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KONFERENCYE. 


Wiedoń 9 października. 

Decyzyę zwołania Rady państwa powziął 
rząd widocznie w wielkim pospiechu, skoro już 
onegdaj przed zebraniem się rady ministrów 
uważał za stosowne awizować, że parlament lada 
dzień prace swoje rozpocznie, 

Równocześnie z urzędową wiadomością o 
terminie zebrania się Rady państwa donoszą, że 
Koerber rozesłał zaproszenia do przywódców 
stronnictw, żeby z nimi omówić szczegóły najbliż- 
szej kampanii parlamentarnej. Rząd widocznie 
więc nabrał przekonania, że obradujący parla- 
ment nie przeszkodzi mu bynajmniej w dalszych 
rokowaniach z Węgrami. 

Konferencye z przywódcami stronnictw oka- 
żą, czy też i oni ocenić i wyzyskać potrafią to 
postanowienie prezydenta gabinetu. 

Era hr. Thuna dowiodła, że nawet stronni- 
ctwa rządowe mylnie pojmują swoje obowiązki 
wobec wyborców i państwa, jeżeli z obojętnością 
przyjmują lekceważące traktowanie rządu i usu- 
wanie ich od wpływu na polityczną akcyę 
rządu. 

Bez zbytniej przenikliwości, odgadnąć mo- 
żna, jakie sprawy stanowić będą przedmiot kon- 
ferencyj rządu z przedstawicielami grup parla- 
mentarnych. 

Nie ulega też wątpliwości, że premier w 
pierwszym rzędzie domagać się będzie — po- 
parcia, bo czegoż pragnie serce prezydenta 
gabinetu, pozostającego w takich opałach, jak obe- 
cenie dr. Koerber? Pewnem jest zarówno, że przy- 
wódcy przyjętym i przez dr. Koerbera wydosko- 
nalonym sposobem na apel prezydenta gabinetu 
odpowiedzą: a za co? 

Nie minie więc tydzień, a w stolicy pań. 
stwa rozpocznie się targ na dobre a dzienniki 
będą sążniste sprawozdania zamieszczać o „sytu- 
acyi* — w lzbie zaś różni bohaterowie rozpo- 
czną „ratowanie swego narodu* i wyekspensują 
wszystkie wyzwiska, dla których w czasie feryj 
parlamentarnych nie mieli odbytu. 

Znakomitą „koniecznością państwową* — 
najpiiniejszą, jest bezwątpienia — ostateczne za- 
łatwienie ugody z Węgrami. Pan Koerber atoli 
— pisaliśmy o tem nieraz — tak parlament „wy- 
chował", że gdy idzie o ugodę, stronnictwa par- 
iameniarne biorą się za bary w kwestyach naro- 
dowościowych. Metoda obecnego rządu, stosowa- 
na systematycznie wobec parlamentu zwyrodniła 
poczucie jego dla rzeczywistych, nagłych potrzeb 
państwowych. Na  usprawiedliwienie posłów, 
stwierdzić atoli należy, że i rządy austryackie 
potrzeby ludności, przez nich reprezentowaną, 
przypominają sobie dopiero w chwili, gdy sam 
z jakiegokolwiek bądź powodu znajduje się w ta- 
rapatach. 

Powodzenie konferencyj dr. Koerbera z 
przywódcami stronnictw zależeć będzie od tego, 
czy potrafi tak szybko przekonać ich o nagłości 
i doniosłości konieczności państwowych, jak oni 
starać się będą przekonać jego o potrzebie u- 
względnienia ich postulatów i żądań partyjnych. 

(—i.) 


Kto usiłuje bojkotować.? 


Lwów 10 października. 

Idea samoobrony, której wprowadzenie w 
życie uznają wszystkie warstwy naszego społe- 
czeństwa we wschodniej części kraju, zaniepoko- 
iła ruski organ narodowiecki. Oto co w tej spra- 
wie czytamy w nrze 216 Dita: 

„Nieoficyalna i oficyalna Polska, widząc, że 
akcya ludu ruskiego wstąpiia teraz na nową dro- 
gę, taką, która może uczynić wyłom w teraźniej- 


ANATOL KRZYŻANOWSKI. 


OGNIWA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁOZESNA. 


(Ciąg dalsry.j 

Ta słodycz wzajemnego obcowania, przery- 
wana tylko hałasliwemi wizytami i pustym, za- 
lotnym szczebiotem Dory, otwierała przed młodą 
kobietą, dzięki niepospolitej inteligencyi Alfreda, 
coraz szersze horyzonty. 

I serce jej, uprzytomniwszy sobie to wszy- 
stko nagle, głęboką dla niego zabiło wdzię- 
cznością, 

Nie czekała długo. 

Z wybiciem oznaczonej godzimy, na progu 

Uniósłszy portjery, stał i patrzył oczaro 
wany. Człowiek i malarz, miłość własna i ar- 
tyzm, jednakowego doznały olśnienia. 

— [ro — zawołai podchodząc — Co jest 
obrazem, A CO rzeczywistością? Z daleka nie 
mogę was odróżnić. 

Przystanął, pojąc wzrok z kolei obu po- 
Jakby przez figiel chochlika, zwierciadło 
przeciwległe odbiło mu trzecią jeszcze Irę, w dłu- 
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szym systemie austryackim i poważnie zagraża 
polonizacyjnej (?) akcyi galicyjskich prowodyrów, 
zaczęła teraz mobilizować i organizować wszyst- 
kie swoje siły, aby odjąć ofenzywną siłę żywio- 
łowi ruskiemu i odebrać mu wszelki oręż walki. 
Hasło do zorganizowania akcyi wszystkich pol- 
skich elementów ku zdławieniu ruskiego ludu 
wyszło ze strony oficyalnej Polski. W Gagecie 
Narodowej ogłaszają się rozporządzenia (sic!) do 
tych, którzy trzęsą powiatami, którzy są panami 
życia i śmierci chłopa ruskiego. Szef Gazety Na- 
rodowej nakazuje swoim podwładnym ściągać 
ruskich chłopów na wiece i wmawiać (?) w nicb, 
że łacinnik-Rusin jest Polakiem, nakazuje suro- 
wiej kontrolować czytelnie, niszczyć „hajdama- 
cką* literaturę i narzucać chłopom lacko-pańskie 
czasopisma i broszury, danuncyować i niszczyć 
narodowo uświadomione jednostki ruskie it. d. 
Przeczytawszy łamy Gazety Narodowej, wiedzą 
powiatowi potenci, że są obowiązani potroić ener- 
gię, którą okazywali przy wyborach badeniow- 
skich, albo przy dławieniu (?) chło skiego strajku 
i robią swoje“. 

Przechodząc do odsłonięcia tajników „mo- 
bilizacyi polskiej*, pisze organ pp. Romańczuka i 
Franki, że „oficyalna hakata polska postanowiła 
zdwoić energię komitetu centralnego“, że Gae. 
Nar. „z cynizmem(?) i całkiem otwarcie“ przy- 
znaje się, że przy ostatnich wyborach do sejmu 
— specyalnie po secesyi r. skich posłów musiało 
się przypilnować te wybory tak, aby posłowie 
ruscy w mniejszej ilości weszli do sejmu. Skry- 
tykowawszy po swojemu projektowaną reorgani- 
zacyę komitetu centralnego i doszedłszy do fał- 
szywej konkluzyi, że wszystkie stronnictwa pol- 
skie dążą do kolonizacyi Galicyi wschodniej Ma- 
zurami, — wyprowadza Diło z niej wniosek, że 
Rusini powinni przystąpić rychło do jak najener- 
giczniejszej akcyi. „Nam nie wolno — pisze Diło— 
pocieszać się tem, że dawni mazurscy ko- 
loniści się zruszczyli, że więc i z nowych 
osadników Polszcza nie będzie miała pociechy... 
To, co dawniej ruszczyło Polaków 
we wschodniej Galicyi, to teraz polonizu,e Rusi- 
nów! Nam trzeba położyć tamę dalszej robocie 
polskiej hakaty*. 

rodkami ruskiej mobilizacyi ma być: 
szerze die świadomości narodowej wśród ciemnych 
mas ruskich, energiczne propagowanie popu- 
iarnych gazet, broszur, zakładanie ruskich czy- 
telń, organizowanie wieców, a co najważniejsza 
poufnych narad. Dalej wszyscy Rusini mają or- 
ganizować włościaństwo do walki o polepszenie 
bytu ekonomicznego, zakładać ruskie instytucye 
finansowe itd. Dio nakazuje wycofać wszystkie 
ruskie kapitały z instytucyj polskich. Jeśli Rusini 
nie mają zaufania do własnych, niech lokują pie- 
niądze w obcych (zapewne żydowskich i niemie 
ckich przyp. red.) instytucyach. Dalej żąda Dižo, 
aby łożono pieniądze na parceiacyę, w ten spo- 
sób uchronimy włościaństwo od ekonomicznej 
niemocy, a Ruś od polszczenia. W końcu wzywa 
Duo naród ruski do gromadzenia pieniędzy na 
agitacyę i niezapominania o „funduszu narodo- 
wym.“ 


* + 


Uważamy za zbyteczne zwalczanie tych sfał- 
szowanych wywodów Diła, które wprowadziio 
w życie ekonomiczny bojkot przeciw Polakom i 
usiłuje go rozszerzyć nawet na instytucye finan- 
sowe, jakkolwiek nie Polacy z ruskich lecz prze- 
ciwnie Rusini z polskich pieniędzy czerpią kre- 
dyt Zamieszczamy natomiast z całą gotowością 
uwagi, nadesłane nam przez jednego z ziemian 
wschodniej części naszego kraju, jako przewodnie 
zgodne z naszemi zapatrywaniami. Pismo to 
opiewa: 

Mieliśmy więcej genialnych hetmanów, świe- 
tnych mówców, wieikich poetów, niż epokowych 
mężów stanu. 

Stwierdziły to dzieje — stąd wysnuli histo- 
riologowie wniosek, że w charakterze naszym 
leży pewien brak zmysłu politycznego. Wieleż 
razy poświęcaliśmy się dla innych, nie warując 
dla siebie jakichkolwiek korzyści, a ten brak ro- 
zumnego egoizmu narodowego graniczy nie raz 
z drugą ostatecznością, z egoizmem żle zrozumia- 
nym, rozdmuchanym do szowinizmu, który wyjść 
może tylko na szkodę narodową. 

Zarzut braku zmysłu politycznego bywał nie 
raz słuszny — w obec tej prawdy jednak byłoby 


giej, srebrzystej sukni, z gwiazdą błyszczącą we 
włosach. 

Przesunył ręką po oczach i uśmiechnął się 
smutnie. 

— Los samotnemu wędrowcowi zsyła zwy- 
kle miraże, ktore za zbliżeniem w nicość się roz- 
wiewają. Proszę cię więc, Iro, nie zniknij mi cza- 
sem w przestrzeni. 

Nie podejmując aluzyi, wyciągnęła obie ku 
niemu ręce. 

— Alfredzie — mówiła słodko, dziękuję ci 
za wszystko, Coś w poriret ten zaklął, a czego 
warta nie jestem. 

On ręce te ucałował, a patrząc w oczy jej 
z jakiemś nieuchwytnem, smętnem rozrzewnie- 
niem — mówił z brzmieniem głębokiej szcze- 
rości : 

— To ja tylko jestem twoim dłużnikiem, 
Iro. Obejmując przed chwilą wzrokiem salon ten 
i ciebie, w potrójnej postaci, myślałem właśnie, 
jak wielkie a niespodziane premium zesłała mi 
Opatrzność jako artyście i człowiekowi. Jeżeli 
bowiem z jednej strony, rzadko zsyłają Josy mo- 
del, któryby łącząc warunki piękne z cechami 
wybitnego indywidualizmu i duchowego życia, 
pozwolił malarzowi nietylko rozwinąć całe boga- 
ctwo palety, ale tchnąć w dzieło swe odbłysk 
ducha, zakląć w nie zarówno psychologiczne wła- 
ściwości portretowanej osoby ; to z drugiej stro- 
ny, nigdy może wędrowiec, wyczerpany samotną 


u PRF å LLL LLŚŃŚŚŚ ŚŚ oc Ni R O OLLI Z 2 —. 


W 


dobrze, abyśmy w dyskusyi na tle społecznem 
i politycznem nie wypowiadali zbyt łatwo dogma- 
tów, obostrzonych zwykle klątwą infamii. 

Dyskusya zaczynająca się od rzucenia in- 
famii (a ileż to razy użyto już tego wyrazu) 
przed wysłuchaniem strony przeciwnej, łatwo mo- 
głaby wejść na tory argumentacyi, używanej w 
parlamencie austryackim. Rezultatem takiej dy- 
skusyi—jak doświadczenie poucza—nie może być 
wyjaśnienie prawdy. 

Na taką drogę — obyśmy nie zeszli — w 
dyskusyi o strajkach i o stanowisku, jakie zająć 
nam należy w obec wrogiej agitacyi szowinistów 
ruskich. 

Przedewszystkiem jest tu dotąd w enuncya- 
cyach dotychczasowych wielki zamęt pojęć. Nie 
ma wyraźnego i koniecznego rozróżnienia części 
a może nawet cząstki od całości. Taki zamęt w 
samem założeniu musi prowadzić w logicznej kon- 
sekwencyi do wyników błędnych. 

Szowiniści ruscy szerzą propagandę niena 
wiści rasowej przeciwko całemu narodowi pol 
skiemu, — czynniki rozkładowe dąży do sepura 
tyzmu narodowego. To prawda. Należy te czyn- 
niki zwalczać całemi siłami. Czyż jednak ztąd 
konsekwencya, abyśmy w obec całego narodu, 
całego ludu ruskiego mieli zejść na wrogie sta- 
nowisko, zachęcając bez zastrzeżeń do „walki z 
Rusinami* — lub idąc w myśl separatystycznych 
tendencyj radykalnych żywiołów ruskich — sami 
dążyli do separatyzmu na innem polu? 

każdej enuncyacyi naszej winniśmy wy- 
raźnie odróżniać: ludzi złej woli, potępiających 
zasadę chrześcijańskiej miłości bliźniego, zachę: 
cających do nienawiści rasowej — od całego ludu 
ruskiego, z którym na jednej ziemi złączyła nas 
Opatrzność 1 dzieje. 

Nowe, dotąd nieznane nam hasła „walki z 
Rusinami" powstały pod wpływem bolesnych 
wrażeń, wywołanych niesumienną agitacyą jedno- 
stek. Dotychczas tego rodzaju haseł w obozie 
polskim nieznano i w tem była nasza wyższość. 
Nigdy, na żadnem zgromadzeniu polskiem, gdzie 
przedmiotem dyskusyi była sprawa ruska, nie 
padło jedno słowo, obrażające naród ruski lub 
zachęcające do walkl z Rusinami, jakkolwiek na 
agitacyjnych zgromadzeniach ruskich apostołowie 
nienawiści społecznej i rasowej, porywali nieraz 
słuchaczy do wyrażenia słów całemu narodowi 
polskiemu wrogich. Nigdy nie poszliśmy za ich 
przykładem, a potępiając złowrogą agitacyę, mie- 
liśmy zawsze słowa miłości dia ludu ruskiego. 
Hasło: „walka z Rusinami" nie istniało. 

Czyż się miały rozwiać pod wpływem świe- 
żych wraże% te dobre strony naszego w obec 
Rusinów postępowania, które w obec całego świa- 
ta cywilizowanego wykazywały, po czyjej stronie 
słuszność i zasady etyki chrześcijańskiej? Mia- 
łyżby zwyciężyć hasła „walki przeciwko Rusi- 
nom?* Ależ takie hasło—to spełnienie gorących 
życzeń radykałów ruskich, to marzenie żywiołów 
rozkładu. Wszakże te żywioły pragną postawienia 
nas na stopie wojennej z całym ludem ruskim, 
bo wtedy dopiero hasła hajdamackie nieznalazły 
by żadnej zapory. 

Dziś, po doświadczeniach ostatnich, chłop 
ruski już z pewnem niedowierzaniem słucha agi- 
tatora, który wskazuje mu „Lacha“ jako wroga 
odwiecznego. Agitacya niesumienna uniosła wpraw= 
dzie fantazyę łatwowiernych, ale zdrowy rozum 
chłopski ocknąć się musi i pojąć, że w tym la- 
szym dworze, w którym znalazł nieraz i pomoc 
i serce i dobrą radę — panować musi chrześci - 
jańska zasada miłości bliźniego. 

Inaczejby się stało, gdyby ten dwór wcią- 
gnięto w organizacyę — choćby pozornie -- na- 
rodowi ruskiemu wrogą. gdyby ogłoszono naro- 
dową walkę. Wtedy dopiero wichrzyciele, wszcze- 
piający jad antispołeczny, znaieźliby posłuch u 
mas nieoświeconych. 

Jest w kraju naszym miejsca dość dla Po- 
laków i dla Rusinów. W zgodzie mogą się roz- 
wijać oba narody. Niechaj nikt nie stawia chiń- 
skiego muru między narody bratnie, niech nikt 
nie rzuca klątwy na Polaka, który żonę bierze w 
chacie ruskiej, ani na Rusina, który się żeni z 
Polką—ani na Polaka, który sąsiadowi Rusinowi 
oddał piędź ziemi w posiadanie, ani na Rusina, 
który zagon swój sprzedał Polakowi. 

Zostawmy — jak je wieki stworzyły - tym 
ludom w spokoju connubium 4 commertium. 


a bezcelową włóczęga po świecie, nie znalazł tak' 


w porę bratniego ogniska, przy którem ogrzać 
się i sił do życia zaczerpnąć mu dano. 

Usiedli na otomance, wprost portretu usta- 
wionej. 

— Ty nie wiesz — Iro — mówił Haliński 
ze smutnym ogniem w źrenicach, na jakiem roz- 
drożu byłem, przychodząc tu po raz pierwszy. 
Do kraju popchnęła mnie poprostu rozpacz wy- 
czerpanych sił życiowych. Zwiedziłem wszystkie 
cuda, napiłem się ze wszystkich czar sławionych. 
Piana ich obryzgała mnie nieraz, gorycz mętów 
pozostała na dnie duszy. Nawet kastalskie wody 
czystej nauki i sztuki nie umiały mi już sił do- 
dać. Roślina, wyrwana z gleby, na której wzro- 
sła, choćby ją pod jaśniejsze przeniesiono niebo, 
umiera często. Dziś, potrząc retrospektywnie w 
przeszłość, dochodzę do wniosku, że i mnie ta 
sama gnębiła dola. 

— Biedny — wybiegło ze współczuciem na 
usta kobiety. 

— Tak -- podjął z goryczą. — Biedny — 
bogacz, milioner — nędzarz... Ludzie nawet nie 
przypuszczają, jak często pozorny ten paradoks 
staje się w życiu rzeczywistością, Nicość istnie- 
nia, nieokreślona tęsknota za czemś lepszem, żar- 
ła mnie i sił duchowych pozbawiała. Napróżno 
na starcze to wyczerpanie, przychodzące w sile 
wieku, szukałem lekarstwa. Mytyczna eau de 
Jowvence istnieje w nas samych tylko, z mego 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: Administracya „Uazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Paryżu: C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Vzarenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgaase 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik - 
angergañŝsa 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emoricn Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Bndapesrcie: Julinsz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Framiuturcie: n. M. Hassenstein 
& Vogler i G. L. Dauba & Comp.; w Warsza» 
wie: Reichmann 6 Freudier. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy” 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drcbnym dru- 
kiem lub jego miejsce iu ct, — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Gkosy publi» 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 ot, — 
Prywatna korespondencya 3 ot. od wyraza. 


Byłoby zbylecznem dodawać, że uwagi po- 
wyżej wypowiedziane nie wykluczają bynajmniej 
uświadomienia, odrodzenia i rozwoju narodowe- 
go ludu polskiego, ani też środków samopomocy 
i samoobrony. Zaznaczyć tylko musimy, że do 
tych środków nie należy walka z Rusinami, któ- 
ra byłaby zgubną dla obydwu narodów. 

Owszem w łączności i zgodzie z ludem ru- 
skim łatwiej zdołamy zwalczyć te żywioły roz- 
kładu społecznego, które szerząc zasady nienawi - 
ści rasowej pragną rozniecić wojnę domową. 


Sprawy zagraniczne. 
Finansowe położenie 
Prus i Niemiec, 


Dnia 14 bm. zbierze się rajchstag niemiec 
ki, i zdaniem wszystkich bez wyjątku stronnictw 
zastanie przed sobą chaos najzupełniejszy. „Rech- 
ter Hand, linker Hand allies vertauscht!" — ten 
ustęp słynnej, przez późniejszego pruskiego mi 
nistra — oświaty Móhlera ułożonej śpiewki pi- 
jackiej powtarzają jednomyślnie wszystkie orgas= 
na stronnictw wszystkich. Pozmieniały się nagle 
zapatrywania i dążenia; żąda się nagle tego, 
czego w duszy się nie chce, zwłaszcza rzeczy 
niemożliwych do spełnienia. A przedewszystkiem 
kanclerz, ministrowie, cały rząd poszedł w po 
niewierkę, gdyż cesarz sam wszystko dyktuje, 
i rząd wcale nie jest rządem konstytucyjnym, 
tylko poniewolnym lokajem korony Stronnictwa 
nie mogą znosić się z rządem, bo rząd niczego 
przyrzekać nie może, a kierowane impulsami po 
mysły cesarza są nieobliczalne, W Rzeszy 
i w Prusach jęst konstytucya faktycznie zawie 
SzOna, pariamenty są bezwiadne. 

Nikt powiedzieć nie umie, co się stanie ze 
sprawą cłową, główną obecnie osią polityki nie- 
mieckiej — na razie jedno tylko centrum ma 
przed sobą w tej sprawie program jasny, samo 
ono jednak nie decyduje, a czy kto się z niem 
zespoli, nie wiadomo. . 

Druga ważna sprawa — Dudżet przedsta 
wia się ponuro zarówno dla Rzeszy, jak dla 
Prus Posłuchajmy, jak przedmiot ten wystawia 
pismo niepodejrzane, nasza „najserdeczniejsza* 
przyjaciółka Post beriińska „organ ambasado- 
rów“, Czytamy: 

„Prawie do 150 milionów marek sięga, 
wedle oświadczeń ministra skarbu w komisyi 
cłowej, niedobór Rzeszy na r. 1903 — w co 
zresztą nie wciągnięto umorzenia urosiego pra- 
wie do trzech miliardów i z każdym rokiem ro- 
snącego długu Rzeszy, podczas gdy zarazem ka- 
pitał rzeskiego funduszu inwalidów tak hardzo 
zużywany zostaje na pokrycie bieżących wydat- 
ków, że zupełne jego wyczerpanie jest już tylko 
kwestyą krótkiego czasu. 

Juścić niektóre z powodów tej rzeskiej mi- 
zeryi finansowej są tyłko chwilowe, tak np. uby- 
tek w dochodach podatku cukrowego, spowodo- 
wany bliskiem zniesieniem premij wywozowych 
i zniżeniem podatku konsumcyjnego od cukru, 
tudzież ubytek w dochodach ze stempla rzeskie- 
go, zastojem w zarobkowaniu wywołany. Ale 
natomiast wzmaga się stale cały szereg wydat- 
ków państwowych, i to przeważnie mocniej, niż 
w normalnych czasach dochody państwa wzra- 
stają — tak np. dodatek rzeski dla zabezpiecze- 
nia inwalidów i na starość, płace wdów i sie- 
rót, Ordynaryum etatu marynarki i wiele 
innych. 

Rzecz zatem niewątpliwa, że ta wielka dys- 
proporcya, jaka w przyszłorocznym budżecie 
Rzeszy między własnemi jej dochodami a jej 
regularnemi wydatkami występuje, nie jest prze- 
mijającem tylko zjawiskiem, ale że należy liczyć 
i nadal na ciągłe, nie o wiele niższe od przy- 
szłorocznego niedobory. 

Jeżeli, jak to konstytucya rzeska przepisuje, 
pociągnięte zostaną do pokrycia tych niedoborów 
dodatki matrykularne (przyczynianie się poszcze- 
gólnych państw Rzeszy do jej wydatków), to na 
Prusy spadnie ztąd wydatek w sumie 90 milio 
nów marek... Ale i bez tego dojmującego ciężaru 
na cele Rzeszy, bardzo źle stoi z planem budżetu 
pruskiego na rok przyszły, 

Dochody Prus z kolei żelaznych będzie mo- 
Żna wstawić tylko w sumie, daleko w tyle pozo- 


zaś serca wypiłv ją harpie przesytu i niemocy. 
Lękałem się, że struny życiowej, która raz tam 
pękła, nic już nawiązać nie zdoła. 

Ira zasłuchana ze łzą w żrenicy, 
dla otuchy, rękę jego w dłonie swe ujęła. 

— Powtarzam — ciągnął, znalazłem się na 
rozdrożu duchowem, z którego niema powrotu. 
Przeszłości przywrócić nie mogłem, przyszłości nie 
byłem ciekawy ; nie czułem poprostu sił, potrze- 
bnych do przetrwania jej. Na myśl, że trzeba bę- 
dzie przebyć tę bezbrzeżną pustynię, życiem zwa- 
ną, lęk i przerażenie mnie zdejmowały. Po co 
obnosić po świecie organizm Żywego trupa, w 
którym wszystko zamarło: pustka w sercu, pust- 
ka w duszy, a w mózgu popioły ze strawionego 
żarem zwątpień przepalonego umysłu. 

— A kraj? szepnęła Ira, 

— Wyjechałem tak młodym, wchłonąłera w 
siebie tyle pojęć o międzynarodowości sztuki, o 
szczytnym kosmopolityzmie, iż kraj, w którym 
mie miałem jednej żywej, bliskiej sobie duszy, z 
którym żadne nie wiązały mnie stosunki, wyda- 
wał mi się w moralnem znaczeniu abstrakcyą, 
sferą uczuć dla mnie niedostępną. Idea jego nie 
umiała ani zapłodnić czczości mego ducha, ani 
przeciwdziałać beznadziejnemu jego zwątpieniu. 
I przyszła chwila, w której ręka sięgnęła mimo- 
woli po rewolwer, po kulę zbawczą., 

-- Alfredzie |... 

— Tak, Iro. Ale widzisz: 


jakby 


weśre plus ce 


staiącej poza proponowaną na rok bieżący sumą, 
ponieważ za podstawę etaiu brać się musi nad- 
zwyczaj nizki przychód rzeczywisty z roku 1901, 
a smutny stan ruchu zeszłego lata żadnej nie- 
stety nie pozostawia wątpliwości, że zastój w 
obrocie wcale jeszcze nie jest pokonany. 

Taksamo w innych dających nadwyżkę 
gałęziach administracyi trzeba się będzie na r. 
1903 liczyć z przychodem niższym, albo nie tyle 
co dotychczas wzrastającym. Dotyczy to miano- 
wicie, ale nie jedynie, podatku dochodowego, 
którego preliminowanie opiera się na niepomyśl- 
nych latach 1901 i 1902 obok wcale pomyślnego 
r. 1900. 

Jeżeli przeto potrzebna na zupełne utrzy- 
manie równowagi w budżecie rzeskim, kwota 
dodatków  matrykularnych rozpisaną  zostanią, 
to żadnej nie podlega wątpliwości, że zwyczajne 
dochody Prus nie wystarczą na pokrycie wy- 
datków, i że przeto ze znacznym niedoborem 
budżetowym liczyć się należy. Wszelako chociażby 
miano uciec się do bardzo niebezpiecznego wy- 
biegu 1 część niedoboru rzeskiego pokryć poży- 
czkami, to zawsze jeszcze pozostanie kwestya, 
czy Prusy zdołają bez pożyczek w budżecie swo- 
im utrzymać równowagę. 

Na każdy sposób rzeczy stoją tak, że albo 
Rzesza lub Prusy albo oboje, aby tylko zwyczaj- 
ne pokryć wydatki, będą zmuszone uciekać się 
do grubego kredytu — zaczem zjedzie się na 
pochyłość, z której aż nazbyt łatwo stoczyć się 
można w gospodarkę pożyczkową, a w nastę- 
pstwie pójdzie w niwecz bezpieczeństwo i siła 
finansów, a zatem jeden z rdzennych czynników 
mocy państwa i siły rządu. 

„Takie jest na razie finansowe położenie 
Prus i Rzeszy!“ — kończy wielki organ polaśo- 
żerczy, i zapowiada, że praktycznemi wywodami 
w tej sprawie zajmie się w dalszych artykułach — 
i kto wie, czy nie uzna za konieczne, przezna- 
czone na dobicie Polaków zaboru pruskiego 250 
milionów marek użyć dla ratowania „mocy pań- 
stwa i siły rządu“... 


Polski Manchester. 
Lódź 5 października. 

Ruch ogromny ! Furgon turkoce za furgo- 
nem, dorożka za dorożką, od czasu zjawia się 
też pojazd prywatny, wagony elektrycznej kolei 
przelatują gęsto, dzwoniąc zawzięcie, jedno wjeż- 
dża na drugie, jedno drugiemu po piętach depce, 
jedno drugie spycha, a wszyscy gnają, spieszą się 
z jakimś ostrym wyrazem fizyognomii, jakąś chci- 
wością grosza, piętnującą się na twarzy — w po- 
wietrzu czuć zapach czosnku, cebuli, latają gę- 
sto pyły kopciu, nad głową niebo wiecznie szare, 
bo zaćmione gęstymi obłokami dymu, — w 
Łódź, to ten niemiecko-żydowski Manchester w 
Polsce ! 

Jeżeliś tu przybył, celem osiedlenia się na 
stałe, to radzę ci, zabierz się zaraz gorliwie do 
pracy (jeżeliś ją znalazł notabene), bo gdy bliżej 
zaczniesz się przeglądać tej kochanej Łodzi, tym 
geszeftom prawdziwych „Lodzer Menschen“, — a 
to gatunek specyalny — to taki ogarnie cię 
wstręt do tego semicko-germańskiego żywiołu, do 
tej piekielnej etyki tutejszej, że uciekniesz prędzej 
jeszcze, aniżeli zdążyłbyś zaobserwować i odszu- 
kać jaśniejsze strony na tle tej szarzyzny, — czy- 
stość i szlachetność uczuć wśród tego kału i błota. 
A przecież ich nie brak, tych stron dodatnich, 
tylko tak dużo brudu, że on wybitny charakter 
miastu nadaje. 

Główna arterya ruchu łódzkiego, to prze- 
szło trzy kilometry długa ulica Piotrkowska, któ- 
rej przedłużeniem jest ulica Starego Miasta i o- 
sławione złodziejstwami przedmieście Bałuty. Przez 
nie prowadzi droga do również bardzo fabry- 
cznego Zgierza połączonego od niedawna z Ło- 
dzią koleją elektryczną. 

Z drugiej strony Łodzi prowadzi takaż sama 
linia kolejowa do pobliskich Pabianic, a te trzy 
miasta tak blisko położone przy sobie, to cen- 
trum całego przemysłowego ruchu tej strony 
piotrkowskiej gubernii, jak wiadomo, najwięcej 
fabrycznej ze wszystkich gubernii Królestwa Pol- 
skiego. 

Przemysł koncentruje się tu głównie w rę- 
kach niemieckich i żydowskich a to w ten sposób, 


n'est rien; Vćpouwamte c est d2 s'en aller, jak 
powiedział któryś ze szczerszych autorów. Poję- 
cie niebytu nie przerażało mnie, sam akt jednak 
przejścia do nicości, sama rola auto-kata, prze- 
cinającego nerwy Życia, samo pojęcie plebejuszo- 
wskiej trywialności takiego kończenia rachunków 
z istnieniem, obrażało mój arystokratyzm poczuć 
wyr.finowanych. Po co zbiegowisko ciekawego 
motłochu, po co to kopnięcie i policzek dany 
światu, skoro on nic sobie z tego nie robiąc, po- 
kraje cię za karę na sekcyi, lub w Morgue na 
widok publiczny wystawi. W myśli zaszumiały 
mi brzozy naszego cmentarza w Halsku, bły- 
snęła gotycka wieżyca rodzinnej grobowej kaplicy 
i w błyskawicznem tem porównaniu, nie ochota 
do życia, lecz wstręt do gawiedzi paryskiej prze- 
ważył. 

— Odruchowym nieledwie instynktem kie- 
rowany wydałem rozkazy, aby rzeczy za mną do 
kraju wysłano, sam zaś w godzinę później sie- 
działem już w wagonie, pędząc pierwszym po- 
ciągiem pod szare, a drogie mi w głębi 
niebo Polski. 

— To uczucie bezwiedne zbudziło się do- 
piero z pierwszerm tchnieniem pól rodzinnych. 
Zdumiony zrozumiałem, że nostaigja za nią, za 


duszy 


rodziną, byłą tłem głównem moralnej mej 
choroby. 
Zamilkł wyczerpany. 
(Ciąg dał. nast.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, Hotel George'a 


poleca 


Bieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki damskie. 
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że mniejsze fabryki (z wyjątkiem wielkiej firmy | I na swych pragnień dumnym szczycie 


Poznańskich), są w rękach żydowskich, zaś wię- 
ksze w niemieckich, a na czele tych ostatnich stoi 
olbrzymie towarzystwo akcyjne przędzalai i tkalni 
imienia Karola Scheiblera i takież same zakłady 
Geyerów. 

Przed kilkunastu laty świetne były czasy dla 
Łodzi. Fortuny olbrzymie wyrastały jak grzyby 
po deszczu, a świeżo z wczorajszych żydów-łap- 
serdaków lub też skromnych rękodzielników kre- 
owani milionerzy, urządzili sobie domy i życie z 
iście dorobkiewiczowskim przepychem. Ale nie 
było naturalnie harmonii między temi stylowemi, 
kapiącemi od bronzów i kryształów komnatami, 
a niepoczesnemi figurkami, które w nich królo- 
wałty—i one też same czuły się poniekąd dópay - 
sées w tem swojem - królestwie. To też masa z 
tego powodu kursuje po Łodzi anegdotek, nie 
wymyślonych przez złośliwość ludzką — tylko 
faktów rzeczywistych. I tak w jednym z pałaców 
łódzkich „magnatów“ była wspaniała sypialnia z 
baldachimem etc. — na pokaz tylko, druga zaś 
skromna, z łóżkami zasłanemi pod sufit betami, 
w których „gemńthlich* co noc tonęli fabry- 
kanccy filistrzy. Była też kuchnia błyszcząca od 
miedzi i mosiądzu, ale gotowało się w skromniej- 
szej daleko kuchence i tam to najchętniej i naj- 
częście; przebywała pani domu, 

Tymczasem niewtajemniczeni w te stosunki 
dowirazieli się niespodzianie, że te miliony spo 
czywają na kruchych bardzo podwalinach, bo 
kiedy wybuchła wojna boerska, a Anglicy wyco- 
fali swoje kapitały, wydało się, że masa tych 
wielkich firm istniała tylko kredytem, gdy zaś 
ten kredyt cofnięto, szło jedno bankructwo za 
drugiem i straszna panika zapanowała w Łodzi, 
zwłaszcza gdy nawet starszę i rzekomo bardzo 
solidne firmy chwiać się zaczęły. Rozpoczęły się 
tedy krytyczne czasy dla Łodzi, które trwają 
poniekąd do obecnej pory. Zbyt na towary ba- 
wełniane — a to właśnie forsa Łodzi — stawał 
się coraz trudniejszy, wystawa w Niżnym Nowo- 
grodzie pokazała, że Rosya ma lepsze barchany 
i perkaliki, a zwłaszcza pod względem farbiar- 
stwa Łódź wyprzedziła; robotnik stale droższy, 
bo przez strajki lepsze sobie wywalczył warunki, 
reszty zaś dopełniły fatalne dla Królestwa taryfy 
kolejowe, dzięki którym daleko taniej przewozić 
można towur z Rosyi do Królestwa, aniżeli z 
Królestwa do Rosyi. Więc po tej wystawie w 
Niżnym gorączkowo zabrano sę do dzieła. Na- 
przód, naprzód, nie dać się! ale pokazuje się, że 
nie tak łatwo pozyskać stracone posterunki i 
znaleść nowe rynki zbytu. Magazyny zawalone 
towarami, a chociaż gazety podają czasami wia- 
domości o napływie kupców z Rosyi, którzy po 
en gros zakupy przybyli, to fabrykanci mic je- 
dnak o tem nie wiedzą. 

Nieraz słyszało się, jak ludzie nieznający 
stosunków tutejszych, radzili poszukującym po- 
sad, aby szli do Łodzi. „Tam przecież tyle głów, 
tyle rąk do pracy potrzeba!* Tylko część w tem 
prawdy. Prosty robotnik znajdzie tu łatwo za- 
trudnienie, ale biada znaleźć się na łódzkim bru- 
ku człowiekowi z większemi trochę wymagania- 
mi aniżeli robotnik lub' rzemieślnik, jeżeli nie ma 
po za sobą plec i raz jeszcze plec! To też taką 
masę można tu spotkać ludzi wykolejonych! Ta- 
ka masa ludzi nie bez szkolnych kwalifikacyi, 
pracowitych i sumiennych, a przymierających 
głodem i z biedy przyjmujących najpodrzędniej- 
sze stanowiska. Na potwierdzenie tego przytoczę 
fakt następujący : 

Kiedy zeszłego roku otwierali rzeźnię miej- 
ską, gdzie zawakować miało kilkanaście posad, 
przykrych, upokarzających dla wrażliwszego czło- 
wieka, bo nieraz nocami całemi trzeba wystawać 
ma szosach podmiejskich, rogach ulic, czychając 
na przejeżdżających rzeźników, wojować z nimi, 
rewidować im o każdej porze dnia i nocy piwni- 
ce i strychy — wówczas złożono dyrekcyi takie 
olbrzymie stosy prośb i podań na te 500—600 
rublowe posadki, Że znów trzeba było spe 
cyalnych protekcyi, aby choć dostać miejsce, 
i dziś są na tych stanowiskach kontrolorów sa- 
mi ludzie wykształceni, dobrze wychowam, któ- 
rzy dalibóg umieliby robić coś lepszego. Ale 
trzeba żyć. 

Żeby żyć, ile to czasem przykrych chwil 
przejść trzeba, na ile patrzeć oszustw, które u- 
prawiają bezkarnie ludzie, uchodzący za uczci- 
wych. Opowiadała mi pewna buchalterka jednego 
z większych handli niemieckich, źe jej szef stale 
każe wypisywać rachunki na większą ilość to- 
waru, aniżeli wysłano tam, gdzie nie przypuszcza 
kontroli wagi. Zwykle szwindeł mu się udaje, je 
żeli zaś czasami ktoś zareklamuje, wtedy. wykręt 
gotowy, że „buchalterka się pomyliła", najmoc- 
niej się przeprasza — i koniec. 

I pani może pracować u takiego oszu- 
sta? — pytam z oburzeniem — dla czego pani 
nie rzuci zajęcia, nie ogłosi tego w pismach i nie 

poszuka innega miejsca? 

Ona odpowiada z gorzkim uśmiechem: 

— Takich firm jak „moj, tu dużo. Kto mi 
zaręczy, że nie dostanę się w ręce gorszych szal- 
bierzy, że w ogóle dostanę miejsce. A z czego 
żyć uczciwie? O ileż to kasyerek skarży się i 
płacze, że poprzepadały im kau-ge 100, 200 ru- 
plowe! Ogłaszają, że otwiera się takie a takie 
przedsiębiorstwo i potrzeba kasyerki z kaucyą. 
Biedne dziewczyny lecą czemprędzej, a zachęco- 
ne obietnicą wyższej pensyi, anizeli zwykle, da- 
ją swój grosz, oszczędzóny wieloletnią pracą, 
lub też nawet pożyczony. Tymczasem niedoszły 
pan pryncypał ulatnia się wraz z pieniędzmi bie- 
dnych dziewcząt. To nie sporadyczne wypadki, 
te rzeczy dzieją się ciągle z tą tylko lub ową 
odmianą. 

Otóż kilka zaledwie rysów  fizyonomii mia- 


sta Łodzi. Ale to przecież dziś już olbrzym, 
mający przeszło czterysta tysięcy mieszkańców 
(z Bałutam!, węc bużej przyjrzeć mu się 
warto. Ds. poz. 
Hołd dr. Tchorznickiemu. 


Lwów 10. października. 

Lwowskie towarzystwo prawnicze urządziło 
wczoraj swemu prezesowi Exec. dr. Tchorznickie- 
mu skromną ale wielce serdeczną i poważną 
owacyę nie tylko za jego zasługi około rozwoju 
Towarzystwa ale i to przedewszystkiem za jego 
pełną poświęcenia pracę jako sędziego polubow- 
nego w sporze o Morskie Oko. 
Przed godz. 8. wieczorem, gdy w pięknie 
przystrojonej sali Kasyna miejskiego, po brzegi” 
zapełnionej, przeważnie przez płeć piękną, „zjawił 
się p. dr. Tchorznicki w towarzystwie swej mał- 
żonki, powitano go hucznemi oklaskami przy od- 
głosie muzyki wojskowej pod batutą kapelmistrza 
Rolla. Następnie wygłosiła p. Jadwiga Boberska 
giosem milutkim, a donośnym następujący prolog 
na cześć dra. Tchorznickiego. 


Nie ten szczęśliwym niech się zowie, 

Z kim łaska losu była w zmowie; 
Kto ślepym trafem pędzon, biernie 
Wyminąć zdołał głazy, ciernie 


Własne jedynie zna użycie! 


Ty szedłeś inną dróg koleją : 

Nie tam, gdzie kwiaty róż jaśnieją ; 
"Ani gdzie pług sobkostwa orze, 
Ni gdzie się głębi uciech morze. 

W drodzs, co wiodła Cię na szczyty, 

Każdy krok znojnie był zdobyty. 


A były przewodnikiem Tobie 
Praca i miłość: one obie; 
Praca, co jak Żelazna ręka 
Głazów, ni cierni się nie lęka : 
Ofiarna miłość, co w potrzebie 
Dla dobra wszystkich odda siebie ! 


I tak się słało Twoje życie 

Jak urodzajny łan w rozkwicie 
I wciąż w kłos nowy go wzbogaca 
Nieutrudzona Twoja praca, 

I jako przędza tak się snowa 

Z pod rąk Twych zdobycz nam wciąż nowa. 


Oto powracasz w pełni chwały 
Z walki, gdzie prawa nasze stały 
Jak hafce, trwożne w przeddzień klęski... 
Powracasz w chwale, bo zwycięzki, 
Wznosząc ojczysty znak wysoko 
Z hasłem: „znów nasze Morskie Oko!“ 


Tedy za miłość i za znoje 
Wdzięczność podąźa w ślady Twoje 
I na skroń wkłada Ci kraj cały 
Zaszczytny wieniec czci i chwały 
I z hołdem tu przed Tobą stawa, 
O, niezwalczony stróżu prawa! 


Prolog ten nagrodzili zebrani hucznemi okla- 
skami i przez powstanie z miejsc swych wyrazili 
podziękę i hołd dr. Tchorznickiemu, którego pra- 
cy i poświęceniu, jak nie mniej zasługom radcy 
dworu Korna i dzielnej obronie prof. Balze- 
ra, zawdzięcza kraj nasz zdobycie Morskiego 
Oka. 

W owacyi tej wzięli udział między inaymi: 
namiestnik hr. Piniński, marszałek kraj. hr. Po- 
tocki, wiceprezydent apelacyi dr. Dylewski, pre- 
zydent miasta dr. Małachowski, star. prokurator 
państwa "Woroniecki, prezydenci sądu dr. Bauch 
i Przyłuski, prokurator skarbu dr. Korn, proku- 
rażjor państwa Hayderer, mnóstwo radców sądo- 
wych, wielu adwokatów itd. 

Następnie wykonano program wieczoru. P. 
Klug w stroju góralskim wypowiedział doskonale 
znańą Sabałową bajkę Sienkiewicza, zaszczytnie 
znana śpiawaczka p. Strassern odśpiewała „Ciszę 
nocy“ Chopina, a na ogólne žadate dodała je- 
szcze piosnkę „Pieść i całuj mnie“ 

w końcu. p. Andruszewski i pp. Geppertowa 
i Poberska doskonale odegrały komedyjkę Przy- 
bylskiego: „Bzy kwitną“, a gdy program na tem 
wyczerpano, rozpoczęła się wesoła wieczornica 
przy dźwiękach muzyki, która przeciągnęła się 
wśród serdecznej pogadanki do późnej nocy. 

Za urządzenie pięknego wieczoru należy się 
szczera podzięka komitetowi, na czele którego 
jak poprzednio tak i nadal stoi p. Karol Mi- 


KRONIKA. — 


Lwów, dnia 10. Paźdsiernika 1902. 


Kalendarzyk. 

W piątek 10 października Fraucissku Borg. 
Gr. kat. Katystrata. — Kal słow. Tomil. 

Wschód słońca 6'18 zashód 5 14. 

W sobotę 11 października Plzcydy M. 
Charytoua. — Kal. słow. Debromiła. 

Wschód słońca 6'19, zachód 512. 

W poniedziałek 18 pażdziernika Edwarda Kr. — 
Gr. kat. Hrehoryai — Kał. słow. Ziemisława. 

Wachód słońca 692, zachód 5'8. 


— Gr. ket. 


Metropolita ks. Szeptycki wyjechał wczoraj 
do Wiednia. 

Stanisław Wyspiański zapadł — jak z Kra- 
kowa donoszą — poważnie na zdrowiu. Odbyło się 
onegdaj konsylium lekarskie. 

— Wydział krajowy zamianował dr. B, Trzviń- 
skiego sekundaryuszem  sspitala powszechnego w 
Przemyślu. 

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwy- 
czajnego profesora dra Stefana Jentysa zwyczaj- 
nym profesorem, a kierowniką rolniczego zakładu 
doświadczalnego w Chojnowie dra Kasimierza Ro- 
gojskiego nadzwyczajnym profesorem dla uprawy 
roli i roślin, obu na uniwersytecie krakowskim. 

Z kolei państw. Minister kolei żelaznych 
mianował starszego komisarza ŒE, Bielańskiego sa- 
stępcą naczelnika warstatów w Stanisławowie, a 
starszego kom. Pinkasa L., Reinera kontrolorem 
konserwacyi w dyrekcyi w Ołomuńcu. 


Przepisy kontrolne dla oficerów rezerwo- 
wych. „Dz rozp. wojsk.* zamieszcza uzupełnienie 
przepisów wojskowych co do jawienia się na ze- 
braniach kontrolnych i do raportu głównego człon- 
ków Rady państwa, sejmu węgierskiego, delegacyj 
wspólnych i sejmów krajowych. Owoż członkowie 
tych ciał, gdy termin zebrania kontrolnego lub ra- 
portu przypada podczas obrad jednego z tych ciał 
ustąwodawczych, wolni są od jawienia się. 


Kronika lwowska. 


= Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze- 
niu przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
przedstawił p. Maryański imieniem II. sekcyi wnio- 
sek nagły, aby zwołać ankietę w celu sastanąwie- 
nia się nad kwestyą drożyzny mięsa we Liwowie. 
Mięso podrożało w ogromny sposób. Mięso opago- 
we trzyma się w cenie, ale mięsa tego konsumuje 
się coraz mniej, natomiast konsumoya mięsa naj- 
gorszego t. zw. chabliny wzmogła się podwójnie. 
Ceny chabliny podskoczyły niepomiernie; dawniej 
kilogram jej kosztował 38 do 42 ct., dziś kosztuje 
44 do 50 ct. Tak samo podniosły się ceny innych 
mięg. Wieprzowina kosztowała dawniej 48 ct., dziś 
60 do 72 ct., cielęcina dawniej 50 ot., dziś 66 do 
72 ct. ; baranina dawniej 82 do 86 ot. dziś 46 ct. 
Dr. Szpilman przemawiał przeciw zwołania ankie- 
ty a doradzał oddanie sprawy komisyi targowej i 
sekcyi IV. Dr. Rutowski oświadczył się za ankie- 
tą. P. Mokrzycki winę podrożenia mięsa zwalał na 
Prusaków, którsy wykupają woły i świnie, płacąc 
lepsze ceny. Dr. Mahl oświadczając się za ankietą, 
doradzał sprowadzanie ryb morskich, których kilo- 
gram korztować będzie u nas 15 et. Dr. Byk 
wskazywał, że przeciążenie podatkowe jest powo- 
deia podwyżki cen mięsa. P, Ciuchoiński skarzył 
sig na szykany weterynaryjne. P. Hudec oskarzał 
administracyę miejską i urząd targowy i zalecał 
założenie miejskiej piekarni, miejskiego skłądu wę- 
gla i td. Przemawiali jeszcze dr. Weigel, Jano- 
wicz, Czarnecki, poczem przyjęto wniosek p. Ma- 
ryańskiego z poprawką p. Hudeca, is ankieta ma 
równocześnie zastanowić się nad drożyzną chleba 
i mięsa. Na tem, nie przystępując do porządku 


«dziennego, zamknięto posiedzenie í jawne. 


i 


Potem odbyło się jeszcze posiedzenie tajne, 
na którem spensyonowano na własne żądanie p. E. 


se (0 LONSEUM ee 


Webersfelda, wyznaczając mu pensyę 2380 k. rocz- 
nie; wdowie po zegarmistrzu Weissie przyznano 
400 kor. dożywotnej pensyi a wreszcie dziewięciu 
ka byłego miejskiego biura egzekucyjnego 

przysnano na trzy lata zaopatrzenie. 

== Budownictwo miejskie lwowskie wystawiło 
samo sobie najlepsze świadectwo. Miejski urząd 
budowniczy prowadzi we własnym zarządzie i pod 
własnym nadzorem  zasklepienie koryta Pełtwi na 
ulicy Kochanowskiego. Otóż wczoraj ustawione na 
korycie rusztowanie runęło, a czterej robotnicy spu- 
dli w głęboki wykop. Ofiary lekkomyślności i par- 
tactwa miejskiego urzędu bndowniczego, pokale- 
czone i jęczące z bolu wydobyto z wielkim trudem 
z pod gruzów ; Michal Mnsler był tak strasznie 
pokaleczony, że musiano go odwieźć do szpitala, 
Jan Pihingel ma potłnezone ręce i wyłamany pa- 
lec u prawej ręki; Konstauty Sara ma obie nogi 
pokaleczone a Antoni Abrac potłaczony został na 
całem ciele. Któż będzie pociągnięty do odpowie- 
dzialności ? 
Coś nie coś o poczcie. Przepędzany i ści- 
gany we wszystkich władzach i urzędach duch 
biurokracyi znalazł słodki przytułek tam, gdzieby 
najmniej powinien przybywać w halach Mer- 
kurego. 

Donoszą nam o dwu nowych, a tak rażących 
wypadkach biurokratyzmn, że dla roz eselenia na- 
szych czytelników podajemy je, poręczając za ich 
prawdziwość, 

P. Z., zamieszkały na Kastelówce, uzbrvi- 
wszy się w kalosze, hawelok, paraso), łódkę i inne 


Środki bezpieczeństwa, szczęśliwie dostał się na 
główny urząd pocztowy, niosąc w zanadrzu list 
pieniężny, wedle ck. form i przepisów adju- 
stirowany, 


P. Z., niegdyś wojskowy, trzyma się niewol- 
niczo wszelkich regulaminów wysokiej władzy 


przełożonej. Zapakował więc swój list i pieniądze 
wedle „Vorschriftu* i przy okienku czeka... cze- 
ka... czska. , Nareszcie, poszturkiwany na wsze 


strony (bo we Lwowie nie jest zuany wynalazek 
odbierania pieniędzy przy dwu okienkach) dobił Bię 
szczęśliwie, z trynmfom wręcza list panu oficyało- 
wi, który z miną należytej powagi i fegmą do- 

stojnika zwraca £ zdumionemu p. Z. z krótkiem : 

„Nie przyjmuję.* „Jakto, panie oficyale, dlaczego?“ 
„Zła koperta“, „Ależ panie nadoficyale* — woła 
p. Z. z trwogą na myśl ponownej podróży z Ka 

stelówki — przecież opieczęt"wana wedle przepi - 

su“. „Tak — rzecze p. oficyał udobruchany nieco 
szybkim awansem — pieczątki dobre, adres d^- 
bry, ale koperta zła, guma nie chwyciła nale- 
życie,“ ` 

Nie było rekursn, p. Z. mnsiał odbyć pono- 
wną podróż i dać inną koper Byłoby to -słuszne, 
gdyby tych kopert nie sprzedawał sam zarząd 
poczt | 

Co prawda tylko we Lwowie jest ta metoda, 
że pieniędzy nie wolno posełać w uierządowych 
kopertach — ale mniejsza o to. Jeżeli jednak 
zmusza się publiczność do kupowania i używania 
kopert rządowych, to niechże pan oficyał czy nad- 
oficyał przedtem nim je publiczności sprzeda; e za 
drogie pieniądze, dokładnie je zbąda, a nie dopiero 
po użyciu ich odrzuca list i naraża publiczność na 
szkodę i stratę czasn. 

Drugi wypadek jest jeszcze zabawniejszy ; 

Pauna G. doręczono depeszę. P. G. przekonuje 
się z treści, že depesza nie jest dla niego prze- 
znaczoną, gdyż nadana przez komendę wojskową 
w Stryju w sprawie zupełnie p. G. nieznanej. Od- 
sela tedy depeszę przez służącego na pocztę z do- 
niesieniem, że musi dotyczyć jego imiennika. 

Ku wielkiemu zdziwieniu p. G. słażący po- 
wraca niebawem, mówiąc (dosiownie): „P. oficyał 
mie przyjął depeszy i powiedział, aby pan sam 
przyszedł na pocztę zrobić protokół“, 

Do Chin, panie oficyale, do Chin, triko 
prędko, bo od Nowego roka i w Chinach będzie 

„bez protokołu !* 

Związek katolickich tow. i zakładów do- 
broczynnych odbył wczoraj walne zgromadzenie. Po 
zdaniu krótkiego sprawozdania z czynności zarządu 
w zr. przez przewodniczącego, udzielono zarządowi 
absolutoryum. Przystąpiono do wyboru zarządu, w 
skład którego weszli: pp. hr. Potocka Andrzejowa, 
hr. Dembińska, Hausnerowa, radczyni Łomnicka 
Marya, Jełowiecka, Paparowa, ka. Sopuch, ks. Gło- 
ruzdowski, ka. Piotrowicz, Sawicki, Matyskiewicz, 
Wrabec, Rein Eugeniusz, Jedliński, Żeńczak i Ko 
rzeniowaki. Następnie ukonstytuował się zarząd, 
wybierając zastępcą prezesa ka. Gorazdowskiego, 
zastępczynią hr. Potocką A., sekretarzem p Oawi- 
ckiego, zastępcą sekretarza p. Reina Eag., skarb- 
nikiem p. Wrabeca, zastępcą zaś j jego p. Matyskie- 
wicza. Io komisyi rewizyjnej w miejsce p. Smole- 
nia wybrano p. Glasera. 


Kronika krajowa. 


Emigracya do Argentyny. Wedłag doniesie- 
nia austro-węgierskiego ministra-rezydenta w Bue 
noB-AyreB, przybyło do portów argentyńskich w cza- 
Bie od stycznia po koniec maja br, ogółem 600 wy- 
chodżców z Galicyi, udających się do Missiones. 
W czerwcu przybyło do Buenos-Ayres 547 wy- 
chodźców, a w początkach lipca br. oczekiwano wy- 
lądowania nowych 590 emigrantów, którzy mieli 
przybyć na parowcach „Pfalz“ i „Toscana“ z Bro- 
my, względnie z Genui. Wedłag zapewnień dyrek- 
tora argentyńskiego urzędu emigracyjnago, wychodź- 
cy ci przybyli tam w zadawalniającym stanie age- 
rent austro-węg. w Buenos-Ayres, który interwenio- 
wał przy zmianie pieniędzy, stwierdził, że niektórzy 
z nich posiadali gotówkę do 100 koron. Wychodź- 
cy ci przybyli z powiatu rłómackiego z gmin : Otty- 
nia, Podpieczary i Pohonia, 


Zabezpieczenie emerytury lekarzom okręgow. 
Wskutek petycyi lekarzy okręgowych polecił sejm 
na ostatniej sesyi wydziałowi kraj., aby wziął pod 
rozwagę sprawę przyznania im prawa do emery- 
tury, oraz saopatrzenia dla pozostałych po nich 
wdów i sierót. Sprawę uchwalenia statutu emery- 
talnego poruszono jeszcze w r. 1900 na zjeżdzie 
lekarzy okręgowych we Lwowie, a następnie dwn- 
krotnie wniesiono petycyę do sejmu, Na podstawie 
doświadczeń, zebranych w ciągu 10-letniego istnie- 
nia ustawy z d. 2 lutego 1891, wydz. kraj. jeszcze 
w r. 1900 podjął przedwstępne kroki celem rewizyi 
ustawy, względnie poczynienia w niej pewnych 
zmian i rozważenia ich łącznie ze sprawą Statutu 
emerytalnego. Celem zebrania odnośnych dat i ma- 
teryałów jako podstawy do opracowania sprawo- 
zdania i ewentualnych wnicsków, wydz, kraj, zwró 
cil się do wydziałów powiat.. zapytując, w jakiej 
wysokości mogłyby uczestniczyć w wydatkach na 
płace emerytalne lekarzy okręgowych i zaopatrze- 
nie wdów i sierót, oraz w jaki sposób chcą uzn- 
pełniać corocznie udział powiatu we funduszu eme 
rytalnyn. Wydz. kraj. wezwał też wydziały pe- 
wiatowe, aby poleciły swym lekarzom okręg. wy- 
pełnić i własnoręcznie podpisać listy służbowe, a 
następnie po stwierdzeniu, przedłożyły je wydz. 
kraj. Sprawozdania te mają być przudłożone do 15 
listopada. 

Z Podhajae donoszą, że gr. kat. paroch w 
Litwinowie ks. Piotr Krajkowski, liczący jnż 65 
lat, odebrał sobie życie, ntopiwszy się w studni. 


W Tarnowie zbankrutowała Fanni Wechsle- 
rowa, prowadząca od 40 lat kantor wymiany. Pas- 
sywa wynoszą 200.000 kor., aktywa zaledwie 
30.000 kor. Poszkodowznymi są przeważnie ludzie 
z klasy pracującaj. Wechsierowa cieszyła Bię ogól- 
nem zaufaniem, u niej więc mały rzemieślnik, sła- 
ga, składał zaoszczędzony grosz jako wkładkę, Po- 
między nimi bolesne teraz rozgrywają się sceny, 
są biedni lndzie, którzy potracili oszczę noóci ca- 
łego życia. Wechslerowę uwięziono, ponieważ do- 
puściła się także sprzeniewierzenia, 


Bojkot polskich instytuoyi finansowych ze 
strony Rusinów chce teraz zainicyować Dilo, wzy- 
wając Rnsinów, aby kapitały swe z tych instytu- 
cyi wycofali i składali je w ruskim „Sojnszu kre- 
dytowym“ na cele parcelacyi grantów między wło- 
ścian. naturalnie włościan raskich, 


Kronika ogólna. 


$ Agencya francusko-polska w Paryżu zawia- 
damia, że dotychczasowy wspólnik p. Mieczysław 
Kozakiewicz, wskutek zajęć literackich, usunął się 
z firmy, ustępując swój udział p. Stefanowi Gac- 
kiemu, który objął dyrekcyę agencyi. Obecni 
wspólnicy postanowili zmienić firmę na W. Giz- 
bert-Studnieki i Ska. 

Działalność agencyi francusko polskiej polega 
ną: ułatwianiu kupcom i przemysłowcom polskim 
stosunków z Francyą i krajami, które mogą współ- 
zawodniczyć w cenie i jakości towarów z wytwo- 
rami niemieckimi, dostarczaniu knpeom polskim to- 
warów obcego wyrobu nie niemieckiego, a które 
dotychczać do Polski dostają się za pośrednictwem 
Niemców, wyszukiwaniu nowych zagranicznych 
rynków dla przemysłowców i fabrykantów polskich. 
Utworzoną została sekcya techniczna, której kiero- 
wnictwo objął inżynier B. Bronisławski, oraz dwie 
filie, któremi zarządzają: w Warszawie p. Marceli 
Lindenfeld i w Krakowie inżynier Stanisław Źmi- 
grodzki. 


$ Przeciw syonistom. Kur. Coda. donosi: 
Rosyjskie ministerstwo skarbu wzbroniło przywo 
zn i rozpowszechnienia w państwie akcyj londyt- 
skiego Lanku żydowskiego, noszącego nazwę „The 
Jewish Colonial Trust“. Akcye tego banku, t. zw. 
Bzekele, bardzo gorliwie są rozpowszechniane wśród 
żydów przez zwolenników syonizmu. W większych 
centrach Żydowskich, jak w Warszawie, Łodzi, 
Białymstokn i t. d. znajduje się ich mnóstwo w o- 
biegu. Według dzienników zagranicznych w osta- 
tnich czasach w samej Łodzi i jej na:bliższych 
okolicach sprzedano akcyj „The Jewish Colonial 
Trust* przeszło za 150 tysięcy rubli. Zakaz sprze 
daży tych akcyj wydany został na pcdstawie u- 
dzielonego ministrowi skarbu zabraniania wprowa- 
dzania do państwa takich akcyj banków  zagrani- 
cznych, jakim uzna za właściwe nie udzielać debi 


tu w państwie, Minister skarbu skorzystał 
po raz pierwszy z przysługującego mu prawa, 
stosując ten zakaz do „The Jewish Colonial 
Trust“. 


$ Słonie na ulicath mjasta. Podczas jarmarku 
w Niżnym Nowgorodzie sześć słoni wyłamało się z 
cyrku i w wolnym biegu przeszły się przez ulice 
miasta. Publiczność licznie zebrans na ulicach nie 
mogła się ratować ucieczką, wskutek czego prze 
szło sto osób zostało potratowanych przez słonie. 
Wielu z potratowanych umarło. 

$ Z Budapesztu donoszą, že dwóch żołnierzy, 
którzy przy sposobności uroczystości Kossutha 
zerwali węgierską chorągiew narodową, skazała 
komenda pułku na 21 dni ciężkiego więzienia. Ja- 
kc obciążającą okoliczność podniesiono fakt, że žol- 
nierze dopuścili się tego czynu właśnie w "dniu u- 
roczystości narodowej. 

$ Pojedynek śmiertelny. Wczoraj odbył się w 
Karlsruhe pojedynek między ałuchaczam praw Ks- 
rolem Reissem a technikiem Ruffem. Reiss raniony 
kulą w żołądek umarł wczoraj wieczorem. Przyczy- 
nga pojedynku była kłótnia w restauracyi, podczas 
której Ruff nderzył w twarz Reissa, 

$ Nowe przepisy dla lekarzy szpitalnych. Wczo- 
raj wydało ministerstwo spraw wewnętrznych no- 
we rozporządzenie normujące ozas służby lekarzy 
pomocniczych przy wiedeńskich zakładach leczni- 
czych. Dotychczas miał każdy aspirant lekarski 
przy szpitalu prawo pozostawać po swojem zamią- 
nowaniu Bekindarynszem jeszcze przez 4 lata w 
szpitalu na praktyce. Czas, który taki lekarz słn- 
Żył aż do zamianowania go sekundaryuszem nie 
był wliczanym. Nowe rozporządzenie ogranicza czas 
całej praktyki szpitalnej wogóle na 4 lata, wlicza- 
jąc w to także lata służby w charakterze aspiranta. 
W taki syosób, aspiranci, którzy już mają 4 lata 
służby aspiranckiej, nie będą mogli zostać sekun- 
daryuszami, ponieważ czas słnżby szpitalnej podług 
nowego rozporządzenia kończy się już w czwartym 
roka. Dalej zawiera rozporządzenie postanowienia 
co do nowego postępowania dyscyplinarnego prze- 
ciw pomocniczym lekarzom szpitalnym, którzy prze- 
kroczą swoje obowiązki służbowe. 


* 


— Możebyś mi poradziła, chciałabym bowikić 
jaką wielką niespodziankę zrobić swema narzeczo= 
nemu w dnin jego imienin, 

-- Pokaż mu swą metrykę, 


ZĘ 
Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 

Wiedeń 10 października. Od 1. listopada 
b. r, zacznie kursować nowy pociąg ekspresowy 
z Wiednia wprost do Rzymu. Z Wiednia wycho- 
dzić będzie pociąg o godzinie 7 wieczorem, a sta- 
nie w Rzymie na drugi dzień o godz. 11 minut 
25, cała więc jazda z Wiednia do Rzymu trwać 
będzie 28 godzin 25 minut. Ten sam pociąg bę- 
dzie w Wenecyi nazajutrz już o godz. 10 min. 
15 rano. 

Grac 10 października. Prokurutorya pań- 
stwa wytoczyła byłemu posłowi socyalno-demo- 
kratycznemu do Rady państwa, Resslowi, śledz- 
two karne z $. 302 o podburzanie przeciwko re- 
ligii. Ressel wygłaszał mowy agitacyjne, w któ- 
rym występował przeciw sironnictwom klery- 
kalnym. 

Budapeszt 10 października. (Tel. pryw.) 
Hr. Eugeniusz Esterhazy wystąpił z zakonu OO. 
Jezuitów i w myśl statutu zakonu, zaskarżył OO. 
Jezuitów o zwrot 800.000 koron, które dał, gdy 
wstępował do zakonu. 

Berlin 10 października. (Tel. pryw.) Prof. 
Delbriick zaskarzony został przez towarz. haka- 
tystyczne o obrazę przez to, że pisząc swoje 

„Jahrbücher“ podniósł przeciw hakatystom za- 
rzut, iż szerzą zgniliznę moralną, plugawy sy- 
stem szpiegostwa i denuncyacyi. 


Bolonia 10 października. (Tel. pryw.) Žo- 
na czeskiego fabrykanta cukru Langego, obwie- 
siła się w pewnym hotelu w przystępie melan- 
cholii. 

Frankfurt 10 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu międzynarodowej konferencyi 
dia zwalczania handlu dziewczętami uchwalono, 
aby każdy komitet narodowy utworzył komitety 
poboczne, któreby zostawały w ścisłem porozu- 


SĘ W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "qggg 
Codziennie przedstawienie. — Peczątek o godz. 8 ja „R 


Bilety są wcześniej de nabycia u Plohna. — Karola Ludwika 9. 


mieniu z rządami krajowymi. Dalej uchwalono 
utworzyć w miejscowościach centralnych infor- 
macyjne biura pracy, któreby pozostawały w ści- 
słem porozumieniu z komitetem kierującym w Lon- 
dynie. Wezwano w końcu komitet kierujący w Lon- 
dynie, aby postarał się utworzyć komitety naro- 
dowe we wszystkich krajach, w których one do- 
tychczas nie istnieją, a gdzieby to nie było mo- 
żliwe, aby mianowano mężów zaufania, którzyby 
się porozumiewali z europejskimi posłami i kon- 
sulami. 

Wczoraj popołudniu wreszcie zamknięto 
międzynarodowy kongres przeciw handlowi dziew- 
czętami. Następny zbierze się za trzy lata w Pa- 
ryżu. 

Gibraltar 10 października. Z powodu 
zamknięcia klubu socyalistycznego przez władze 
hiszpańskie, przyszło do poważnych rozruchów, 
przy czem socyaliści strzelali na policyę. 5 robo- 
tników zostało zabitych, wiele zraniono. Obawiają 
się jeszcze dalszych rozruchów. 

Jokohama 10 października. Stwierdzono 
tu kilka wypadków dżumy. 

Paryż 19 października. (1el. pryw.) Urzę- 
dnik sądowy z Tryjestu, bawiący w Paryżu, przed- 
sięwziął koieją wycieczkę do Wersalu. W wago- 
nie I klasy został obrabowany przez 3 indywidua 
z większej kwoty pieniężnej. Zbrodniarze umknęli 
z pociągu niedaleko stacyi kolejowej. 


Zmarli, 
Alfons Baron, em. dyrektor poczty i długo- 
letni kierownik urzędu pocztowego na dworcu ko- 
lejowym, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 62. 


OFIARY. 
Dla chorej rodziny złożył JWP. br. M. Bła- 
żowski z Jazłowca 6 koron, z Niegowiec złożono 
1 kor. 


Bian powietrza. (Sprawozdani: centralnej sta- 
cyi meteorologicanej we Wiedniu i austryaekich "kolei 
państwowych.) D. 9 października 1902 o godz'nie 7 rano 
Ozerniowce --8'2, Tarnopol --— Lwów --7'5. Skole 
+4 —, Przemyśl +73, Tarnów --7'8, Nows Zagórz 
-+'-, Kraków + —, Praga +80, Wiedeń  +4-5'8, 
Semmering +54, Badapeszt -+4,81 Ischl +63, Biva 
+-11'0, Tryest +148 Celzjusza. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Filharmonia. Wspaniały widok przedstuwiała 
wczoraj szia koncertowa Filharmonii; z wyjątkiem 
kilku ledwie miejsc cały olbrzymi amfiteatr był 
zapełniony publicznością, przybyłą przeważnie, aby 
nsłyszeć słynnego tenora Aleksandra Bonciego. 
Otóż przyznać musimy, iż rozgłos, jaki jego przy- 
bycie u nas poprzedził. był nieco przesadny, są- 
dząc przynajmniej z wczorajszego snkcesu Boncie- 
go. Po części leży to w nieszczególnym wyborze 
odśpiewanych aryj, po części zaś, że estrada kon- 
certowa nie jest właściwym terenem dla tego bądź 
co bądź doskonałego śpiewaka. My sami, którzy 
słyszeliśmy Bonciego na scenie teatralnej, odnie- 
śliómy wówczas o wiele większe i lepsze wrażenie 
o jego pięknym śpiewie, miźli wczoraj z estrady 
koncertowej. W każdym jednak razie jest to głos 
miękki wybitnie liryczny, mistrzowsko wyszkolony 
i wyrównany. Z odśpiewanych aryj Donizettiego, 
Flotowa, Poachie!'liego i Verdiego najlepiej odśpie- 
wał Bonci aryę z 2 aktu nGiocondy* i wywołał 
mistrzowskiem frazowaniem i pięknym swym gło- 
sem salwy oklasków i entnzyazm, który go smu- 
sił do powtórzenia jej. Resztę programu Koncertu 
filharmonijnego wypełniły produkcye orkiestral ie, 
złożone z utworów Bizeta, Czajkowskiego, Fibicha 
i Schuberta Wszystko to było pod bi tutą p. Oze- 
lańskiego doskonale wykonanem, a interpretacya 
pięknego poematu symfonicznego Fibicha „ Wiecze- 
rem” była zachwycającą a byłaby nawet i mi- 
strzowską, gdyby nie przesadne pianissima, które 
nawet tuż przy orkiestrze siedzącemu muzykowi 
nia dozwalają rozróżnić akordów  mnzycznych, 

(gr.) 

W niedzielnym koncercie Filharmonii weżmie 
udział po raz drugi i ostatni Aleksander Bonci. 
Po olbrzymim sukcesie, jaki znakomity śpiewak 
odniósł podczas wczorajszego wieczorn, udało się 
dyrekcyi nakłonić go do pozostania we "Lwowie je- 
azcze dni parę i w niedzielę wystąpi na estradzie 
Filharmonii po raz ostatni. Sądząc z entuzyazmu, 
z jakim publiczność naszą przyjmowała wczoraj 
znakomitego artystę, na niedzielnym koncercie sala 
Filharmonii wypełni się po brzegi. 


Repertuar lwowskiego ientra miejskiego. 

W sobotę „Jeden dzioń“ Adama Krechowiec- 
kiego. 

W niedzielę „popołudnia „Dramat Kaliny“ Ka- 
weckiego. 

W niedzielę wieczór „Swiat na opak" operetka K. 
Kapellera. 

Repertuar Filharmonii Iwowskiej. 

W sobotę dnia 11 października: „Drugi koncert 
popularny". Program: I. 1. Moniaszko: Uwertura z o. 
pery „Hrabina* odagra orkiestra, 2. Klemske: Fanta- 
zya „Linda z Chamonienx" solo na Oboa odegra czło- 
nek "orkiestry Karol Mika. 8. Mascagni: Wielka fan- 
tazya 8 opery „Cavalor a rusticana“ odegra orkiestra, 
11. 1. Chopin: Wals odegra orkiestra. 2. a) Simandl, 
Adagio, b) Grieg „Solvegwan* solo na kontrabas, ode- 
gra członek orkiestry Wodwarzka 3 Verdi: Fantazya 
z opery „Aida* odegra orkiestra, III, 1. Strauss: Pot- 
pEr z operetki „Rycerz Posman* odegra orkiestra 

Feachde: Koncert na dzwonki odegra członek orkiestry 
E. Zalud. 8. Grossmann; Uwertura z opery „Duch woje- 
wody“, odegra orkiestra. 

Repertuar teatru krakowskiego. 

W sobotę premiera „Jeden dzień* Adama Krecho- 
wieckiego 

W niedzielę „Hamiet " Szekspira. 


„Jeden dzień“: 


sztuka w 3 aktach Adama Krechowieckiego. 

Sezon teatralny rozpoczął się wczoraj wysta- 
wieniem sztuki Adama  Krechowieckiego „Jeden 
dzień“, Była to premiera podwójna, Krechowiecki, 
powieściopisarz głośnej sławy, stworzył pierwszy 
utwór Beeniczny. Zrozumiałem więc jest ogólne 
zaciekawienie, jakie ta premiera budziła, Amfiteatr 
był szczelnie zapełniony publicznością in- 
ną, aniżeli zazwyczaj, bardziej „wykwintną i dobo- 
rową. Ze świata literackiego i artystycznego nie 
brakowało nikogo CGłorączkowo oczekiwano podnio- 
Bienia zasłony. 

Irena, posażna, a poza tem przeciętna panna 
na wydaniu, wychodzi za mąż za Zygmunta, przy- 
stojnego, młodego csłowieka, lecz utracyusza, kar- 
ciarza, pijaka, a nawet szubrawca. Za godzinę ma 
się odbyć obrzęd ślubny. Głoście weselni zgroma- 
dzeni są jaż w salonach matki Ireny, oczekają je- 
szcze tylko ma wuja-księcia, ciotkę-nrabinę i na 
szambelana. Przychodzi jednak niespodziewanie 
Henryk, młody człowiek, przygarnięty niegdyś 
przez rodziców Ireny i przy ich pomocy wycho 
wany. Kochał się on w Irenie, lecz widząc jej 
bezmyślność, czy też dotknięty jej załotnością, jaka. 
okazy wała wobec Zygmunta, wyjechał przed rokiem, 
bez pożegnania z Ireną, W międzyczasie po jakimó 
waju, którego nigdy nie znał, otrzymał spadek 
milionowy i powrócił do kraju, pełen wielkich my- 
śli i wielkich zamiarów spożytkowania swego mą- 
jatku w przemyśle krajowym. Natura żelazna, har- 
da, ale dziko namiętna, 


* 


pieniędzy do pomocy Stelli znowu się odwoływał, 


Dowiedziawszy się o ślubie Ireny, przybywa 
miłością opanowany, x silnem postanowieniem nio- 
dopuszczenia, aby Irena została ofiarą marnego 
rozpustnika Zygmunta. Slub jaż za chwilę, więc 
niema już możności jemu przeszkodzić, ale obmy- 
śla plan, aby małżeństwo spełnionem nie zostało ; 
potem juź on postara się o rozwód i pojmie swoją 
akochaną, czystą i nieskalaną. Próbuje jeszcze pól- 
słówkami przestrzedz matkę Ireny, próbnje odmalo.- 
wać Irenie przepaść nad którą stanęła, mówi jej, o 
swojej miłości, teraz po raz pierwszy, przestrzega ją, 
że w życiu ludskiem jest „jeden dzień*, który 
stanowi o całem życin, wreszcie przedstawia Zy- 
gmuntowi jego niegodziwość. Przypomina mu jego 
ntrzymankę Stellę, z którą dotąd nie zerwał, co 
więcej, której jest dłużnikiem, bo zabreł jej bry- 
Janty i zastawił; przestrzega go, że jeżeli tej spra - 
wy nie załatwi, Stella w kościele gotowa jest skon- 
dal wywołać. Zygmunt nie dorozumiewa się, że 
przemowa Henryka ma na celu poruszenie może 
jeszcze ukrytej gdzie w jego duszy struny  uczci- 
wości, że jest to próba odwiedzenia go od zamia- 
ru poślubienia Ireny. Czas nagli ; więc Henryk 
ofiarowuje Się z pomocą Zygmuntowi do wykupie- 
nia brylantów Stelli, ale pod warunkiem, że Zy- 
gmunt zaraz po śniadaniu poślubnem gam te bry- 
lanty odniesie Stelli, odbierze od niej swe lsty i 
zerwie z nią. Na tych odwiedzinach Zygmunta u 
Stelli buduje Henryk cały swój plan. Orszak ślu- 
bny wyrusza do kościoła. 


W drugim akcie jesteśmy n Stelli. Utrzy- 
manka Zgmunta jest dziś raczej artystką malarką 
i swemi pracami zarabia na siełie, To, co Zy- 
gmunt dziś jej przynosi, wystarcza zaledwie ua 
orgie, jakie w jej mieszkaniu ze swemi towarzy- 
szemi urządza, Ona dała mu swoje brylanty na 
zapłacenie długu karcianego. Kobieta dziwna, peł- 
na artystycznych uniesień; ma wstręt do tego bło- 
ta, w jakiem ją Zygmunt pogrążył, do tego towa- 
rzystwa Szulerów i pijaków, jakie Zygmunt w dom 
jej wprowadza, I za to ma żal do Zygmunta, żal 
głęboki. Kochać go juk nie może ; ale jest on „pierw- 
szym mężczyzną, którego: poznała, a ona nie chce 
staczać się coraz niżej, nie chce przechodzić z ręki 
do ręki i dlatego go nie opuszcza, i dlatego nie 
wyrzuca ze swego domu tego całego, wstrętnego 
dla niej towarzystwa, bo z niem poszedłby i Zy- 
gmunt, Zresztą jest kobietą; Zygmunt tak ładnie 
umie przepraszać... 

W mieszkaniu Stelli zebrane jest właśnie 
owe towarzystwo. Przychodzi i wuj-książę i szam .- 
belan prosto z poślubnego śniadania. Książę, py- 
szny typ, zblazowany, ale mający zupełną Świado- 
mość swego bezmyślnego i bezpożytecznego życia, 
z siwą już głową, ale lubiący lekkie i wesołe ży- 
cie, przytem jednak wielki pan, nie lubiący błota, 
ma zamiar ofiarować siebie Stelli na zastępcę Zy 
gmantą. Pośredniczyć będzie szambelan, inny typ 
zrejnowanego moralnie i materyalnie młodego czło- 
wieka, żyjącego już tylko z swojego tytułu, a go- 
towego do každej przysługi. Stella jest bardzo 
zdenerwowaną ; wrze w niej cały żal do Zygmun- 
ta, cały wstręt do życia, na jakie ją skazał, troska 
o jutro. Towarzystwo tymczasem gra; jeden z go- 
ści, jakiś wykolejony adwokat, o nazwisku arysto- 
kratycznem, zostaja wyłapany na  szachrowaniu; 
aby uniknąć skandalu, Stella ofiarownje się zapła- 
cić ze swej kieszeni wszystko, co jej „goście“ 
przegrali do szulera. Goście przyjmują tę ofertę, 
poczem Stellaich wszystkich wyrzuca po prostu za 
drzwi, raz ną zawsze ; nawet księcia żegna, całkiem 
wyraźnie nie „do-widzenia”. 

Zygmunt, który w międzyczasie przyszedł był 
podpity nieco ze swego poślubnego śniadania, a na- 
wet chwilę grał w karty, przegrał, a nie mając 


sceny tej nie zauważył, gdyż zmożony winem prze- 
spał ją na sofie. Obudzony przez Stellę, którą mio- 
tają Sprzeczne uczucia, nie chce melodramatyczne 
go pożegnania, lecz okazuje cały swój cynizm, 
Przyrzeka, ke za miesiąc wróci i znowu będą wieść 
życie jak dotąd, tylko szaleńsze jeszcze za pienią- 
dze posagowe. W Stelli odzywają się szlachetniej 
sze uczucia, ale znowu mięknie, bo Zygmunt tak 
ładnie przepraszać umie. Chciałaby go szczerze ra- 
tować. Nie wie, co ma czynić. Zygmunt tymcza- 
sem upił się do reszty. Pragnęłaby go otrzeżwić, 
aby w przyzwoitym stanie poszedł do domu, gdzie 
czeka nań żona, z którą ma jechać do Włoch. Gdy 
wychodzi do drugiego pokoju po krople orzeżwia- 
jące, zjawia się Henryk, aby zabrać Zygmunta, 
aby go przedztawić żonie w całej jego ohydzie i 
dopełnić swego planu. Wlewa więc w niego je- 
szcze dwie lampki koniaku, zabiera porzucone przez 
niego listy, zwrócone przez Stellę i uprowadza z 
sobą Zygmunta. Może cel Henryka uratowania mło- 
dej dziewczyny przed takim Zygmuntem, który ją 
zdeprawować musi, jak zdeprawował Stellę, jest 
dobry, ale środki, jakich ku temu używa, są tego 
rodzaju, że mu sympatyi jednać nie mogą. 
(Pymszasem w domu Irena oczekuje swego 
męża. Goście przyjęcia poślnbnego już się rozeszli, 
a raczej przepłoszyła ich ciotka-hrabina;  przyje- 
chała ona po wielu latach niebytności w kraju z 
Anglii, gdzie przejęła się już tamtejszemi pogląda- 
mi i światopoglądem. Drwi z tych obywateli ziem- 
skich, których jedynem zajęciem: mam wieś, drwi 
, Z rozmaitych prezesów, z dyrektorów banków, co 
to straciwszy majątek, dostają się na posady, bez 


żadnych studyów itd. Mówi także wiele o wadli- 
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wem wychowaniu distw 4t u mis który ch sią uczy 
wszystkiego „na pokaz”, a do życia wsale nie 
przygotowuje. 

Nareszcie Irena suateje z matką sama. lrena 
pod wpływum wrznatria miłości Henryka, pod 
wpływem niasformułowanegu j jeszcze odezwa joj yer- 
ca, mówiącego jej, iż i ona Henryku koshe, poł 
wplywem wreszcie słów eiotki-hrabiny, poddaje sią 
niepokcję + n ją myślo:n Przyszłość joczysa ją 
przeraźyć, Zygmunt trweżyć. Gdzie on być moża? 
Jaki to człowiex? Wszak go zna tylko z salon: ; 
8 wnętrza jemo, jego duzy i serca nie zna, Nia 
odjadą już dziś w podróż poślnbną Więc matki, 
zmęczona dniem, odchodz, ań spoczynek, Lrana pu- 
zostaje sima, 

Henryk przyprowa lził nareszvia Zygmuntu, 
ułożył go gdzieś w przedy vkoju, a ssa wchodzi d: 
salonu. W g. rących, n.mi itnych słowy.ch, mówi j.j 
o swojej miłości i bez osłonek już opowiada WSZj - 
atko: jakim podłym jest Zygmunt, co ją z cin 
czeka i proponuje, aty razim z nim, ale jako brat 
i siostra, wy jachała, a botem po rozwodzia, zosrału 
jego żoną P:ugaie ji niss talanej, a tak jy kochi, 
że nawet tersz ust jej dotknąć pocałunkiem się nia 
waży. I Iren* wyjawia ran swą miłość do niego, 
ale jeszcze się waha. Obowiązek. Wtenczas tlen- 
ryk przy pomocy słuzączgo wprowadza pijanago 
Zygmunta i przedstawia xo Irenie w celej jego 
wstrętnej pra wdziwości. Zy;rtaant w półśnie pijań- 
stwa mówi ‘aglo do Stelli, zapewniając JA, iż do 
niej wróci. i teraz dopiero lrena przyjmuje propo- 
zycyę Henryka. 

W całej sztuce czhija ¿ię pióro wielkiegu pi- 
sarza. Każdy typ jest dos*cnale opracowany, psy- 
chologicznie umotywowany, jednolity. A osoby opi- 
zodyczne, książę, hrabina, szambelan, są znało- 
mite; podpatrzone z życie. świstnie zaolsserA owane, 
z zaledwie dostrzegalną Sydką kary katuryzma. 
Tło zaś szerokie, współczesne, = satyrycznem oświe- 
tleniem. Przytem pisana jest ta sztaka ślicznyw, 
czystym językiem, rozwija się równ; 4 stopniuje a 
doskonale są rozłożone hnmory: tyczne epizody, Bez- 
sprzecznie „Jeden dzień* nalsży do najlupszych 
dzieł scenicznych polskich, jakie w ostatnieli latach 
widzieliśmy. 

Pnbliczność też wczoraj przyjiaowała utwór 
Krechowieckiego gorąco, po każdym akcie wywo- 
ływała autora długiemi oklaskami po kilka razy, 
a nawet ofiarowała mu dwa vieńce. Sukces był 
zupełny. 

Dodaó wreszcie potrzeba, że „Jeden dzień“ 
grany był znakomicie, Wystawa była przośliczna, 
zwłaszcza w pierwszym akcie s ereg pokoi w am 
filadzie. Najlepsi artyści brali udział w przedsta- 
wieniu: Solska, Bednarzewska, Woynowska, Wę- 
grzynowa, Kamiński, Solski, Adv entuwicz, flierow 
ski, Feldman, Kwiatkiewicz, Star isławski, K liszew 
ski. Zbierali teź artyści gromkie okleski, Ale naj- 
większe p. Kamiński; w roli księcia dał ten zna- 
komity artysta typ tak świetny, tak ciskawy, grał 
tak, że inaczej trudno określić, jik, iź Kamiński 
przeszedł sam siebie. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocziż) 

— Na wczorajszem posiedze: iu Rady miej- 
skiej wielu mowców krytykowało gosnoda kę ma- 
gistratu. Muczkowski wniósł inte: pelacyę, podpi- 
Baną przez członków większości i muiejszości w 
sprawie braku kontroli nad sekwestrami i ugzeku- 
torami, i w Sprawie krążącej wi: domości, że w 
funduszu czyszczenia miasta jaż od dłagiegu czasu 
miały się dziać nadużycia i malweriacyu, kióre do- 
piero teraz na jaw wyszły. Prezydent przyrz»kł dać 
odpowiedź po ukończeniu dochodzeń. Przy achwa- 
laniu wydatków na restauraoyę wieży Maryackiej 
krytykowano budownictwo, iż zarządziło Lev'ne ro- 
boty bez porozumienia się z komisyr ad kov Rady 
miejskiej; wreszcie krytykowano budownietwo, że 
rozpoczęło asanacyę domu inspektora ogrodów miej- 
skich, a dopiero obecnie przedłożyło Radzie wnio 
sek o ndzielenie na ten eel kredytu 5000 koron, 
Kredyt uchwalono, zaznaczono jednak, iż R:da czyni 
to z powodn przymusowego położenia. uważi atoli, 
że wysoce nieprawidłowem, szkodliwem i z zasadą 
poprawnej gospodarki miejskiej sprzeczne:a jest 
czynió zarządzenie i wydatki bez ushwały Rady 
miejskiej, zwłaszcza w wypadku, w którym weza- 
sae przedstawienie wnioskn Radzie v iejskicj było 
możliwe i wskazane, 

— Nowe trzy linie kolei elektrycznej twarte 
będą 25 lub 26 bm. Próby wozów i nowych linii 
rozpoczną się w poniedziałek, 

— Dziś przed trybunałem przysięgiych roz- 
poczęła się rozprawa o zbrodnię oszn3.wa przeciw 
Tadeuszowi  Ostrowskiemu, kierownikowi biura 
Btręczeń sług. Akt oskarżenia zarzuca mu d'iesięć 
faktów oszustwa. Pobierał on mianowicie dość zna- 
czne kwoty za rzekome wyrobienie posad w do- 
brach ks. Lubumirskiego, w tartaku parowym w 
Sanoku, w zarządzie dóbr hr. Potockiego w Krze- 
Bzowicach itd. i w ten sposób wprowadzał w błąd 
osoby Btarające się o posady, Obwiniony tv ierdzi, 
że byłby wyrobił posady, gdyby go nie arsszto» 
wano. Przesłuchanie świadków skończyło się u go- 


dzinie 12. 
Z POZNANIA. 


(Telegrafom i poczta, 
— W berlińskim komitecie centralnym towa- 


rzystw polskich obradowano nad jubileuszem Maryi 
Konopnickiej. Jako delegat berlińskiej kolonii pol- 
: kiej uda się do Krakowa p. Karol Rose, wydawca 
Dsiennika Berlińskiego. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Wczoraj o godz. 11 w nocy w domu przy 

ul. „pod Przejazdem* |. 9 został nduszonej po- 
stronkiem rządca tego domu, niejaki Majewski. Był 
on przez dłuższy czas nrzędnikiem biura banko- 
wego Wawelberga, a od 12 lat rządcą domn, 
którym mieszkał z drugą żoną i czworgiem dzieci, 
Fizyczyna niewiadoma ; sprawcy nie wykryto. 


Morskie Oko. 


Pester Lloyd donosi a Iglo, stolicy komitatu 
szepeskiego d. 8. bm.: „Na ostątniem posiedze- 
niu wydziału komitatowego wynurzył nadżupan 
hr. Zenon Csaky ubolewanie komitatu z powodu 
utraty Morskiego Oka, poczem dr. Ignacy Klein 
wniósł, aby zająć stanowisko wobec wyroku gra- 
d.ekiego. Stała komisya komitatowa uchwaliła 
Była odrzucenie tego wniosku, z powodu, że za- 
rządzenia ustawy II. z r. 1897 (co do sądu roz- 
jamczego) odpowiadają ustawie zasadniczej, i że 
zorganizowany wedle tego sąd rozjemczy miał 
prawo, przedłożone dokumenty i dowody oceniać 
wedle swojej wolnej dobrej woli; wyrok sądu 
rczismczego jest tedy także pod względem for- 
malnym bez zarzutu, a ciało prawodawcze nie 
zest. zegło sobie prawa następnej ratyfikacyi. 

Wydział komitatowy jednak prawie jedno- 
głośnie odrzucił uchwałę stałej komisyi i posta- 
nowił: wystosować do sejmu petycyę z protestem 
przeciw wyrokowi Mradeckiemu i w tej myśli 
roze -bié kurendę do wszystkich komitatów. 


Ostatnie wiadomości. 


Wybór uzupełniający posła do Rady pań 
stwa z kuryi gmin wiejskich okręgu wyborczego 
Stryj / 7daczów-D ohobycz, rozpisało uamiestni- 
etwa nu 18 listopada. 


ventralne komitety wyborcze, polski i cze- 
ski na Ślązku, a powodu nadchodzących wybo- 
rów: posłów do sejmu ślązkiego postawili ws p ól- 
nie następujących kandydatów : 

dla okręgu Cieszyn-Frysztat-Jabłonków: msg. 
Ignacy ‘wieży i Jerzy Cienciała; 

dla okręgu Bielsko- Skoczów-Strumień : 
Jar Mwhejda; 

dl. okręgu Frydek - Bogumin: 
Hruby ; 


dr. 


Wacław 


sila okręgu Opawa-Bilowisko: Piotr Fołtys | 


i dr. Franciszek Stratil. 


Telegramy i telelonematy. 


Rada państwa. 


Wie leń 10 pażdziernika. Porządek pier- 
wszego ptsiedzenia Izby, które odbędzie się dnia 
16 bm. o godz. 11 rano jest następujący: 1) 
pierwsze czytanie przedłożenia rządowego o usta- 
wie prasowoj; 2) sprawozdanie komisy! o uchwa- 
le Izby parów w sprawia rewizyi ustawy towa- 
rzystw zarobkowych i gospodarczych; 8) i 4) 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej w wyborze Za- 
zvorki i Heilingera. 

Wiedeń. d. 10 października. (Tel. pryw.) 
W najbliższy wtorek rozpocząć się mają konfe- 
rencye Koebera z Czechami i Niemcami. Wia 
ściwie należy tutaj unikać wyrażenia konferencye, 
gdyż jak dzenniki inspirowane donoszą, nie bę- 
dą to konfeiencye, lecz zebrania, na których rząd 
wysłucha żądań posłów i uczyni swe propuzycye. 
Tak to zwyla bywa. Chodzi tylko o to, czy rząd 
zechce wysłichać żądań przewodniczących stron- 
nictw i czy oni się zgodzą na propozycye rządu. 

Narodnu Listy jak gdyby preludyum do 
tycb konferencyi i żądają usunięcia obecnego sy- 
stemu. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 10 października. (Tel. pryw.) 
W parłamencie węgierskim klub niezawisły uczy- 
mi wniosek, żeby uchwalono wotum zaufania 
prezydentowi Apponyemu za to, że wziął udział 
w uroczystościach kossutbowskich. Apponyi od- 
powiedział, że wtedy tylko będzie mógł tę u- 
chwałę uważać za dowód zaufania, jeżeli ta u- 
chwała będzie powzię'a w formie nie skierowa- 
nej przeciw Szellowi. lzba uchwaliła wotum za 
ufania w myśl życzenia Apponyego. 


IKlofacz i Ignatiew. 

Praga 10 października. (Tel. pryw ) Na- 
rodna Politik zamieszcza treść rozmowy, którą 
miał Kiofacz z Ignatiewem podczas swego po- 
bytu na uroczystościach w Szipca. Klofacz mó- 
wił o zatargu czesko niemieckim twierdząc, że 
nie ma tak niewyrozumiałego narodu, jak Niemcy, 
Również Ignatiew krytykował niesprawiedliwe po- 
stępowanie Niemców. 


Strajki. 

Genewa 10 października, Ogólny strajk 
zaczyna się rozszerzać. Na plucach budowy 
wstrzymano robotników, którzy chcieli udać się 
do pracy. Strajkują także zecerzy. Ustawili się 
przed drukarniami i wysłali deputacyę do pra- 
cowni, aby wezwać do przyłączenia się do straj- 
ku tych zecerów, którzy pracują. Większa część 
dzienników dziś nie wyjdzie. Tramwaj dotych- 
czas kursuje. Restauracye i sklepy Są otwarte. 
Patrole wojskowe przeciągają ulicami miasta. 
Spokoju nie zakłócone. 

Genewa 10 października. Robotnicy, za- 
jęci w zakładach miejskich, gazowni, przy wo- 
dociągach 1 zakładzie elektrycznym uchwalili nie 
porzucać pracy. Robotnicy, których aresztowano i 
wydalono, byli po największej części Włochami. 

Genewa 10 października. Wczorajsze po- 
południe przeszło spokojnie z wyjątkiem kilku 
prób przeszkodzenia pracującym. Znaczna ilość 
zagranicznych rubotników została aresztowana i 
wydalona. Na razie jeszcze oświetlenie miasta 
funkcyonuje; co dalej się stanie, zależy əd dal- 
szej uchwały robutników, zajętych w tutejszych 
zakładach: gazowym, elektrycznym i wodociągo- 
wym. Wieczorem odbyłó się wielkie zgromadze- 
nie, na którem wyrażono rządowi i polieyi na a- 
nę z powodu wydaleń i aresztowań. 

Genewa 10 października. Ruda stanu 
uchwaliła wczoraj po południu zmobilizować je: 
szcze dwa oddziały wojsza. Okcło 100 osób wy- 
dalono z granic. Przed drukarnią genewskiego 
Journal zgromadził się przed południem wielki 
tłum strajkujących, ponieważ 10 robutników było 
jeszcze zajętych. Dyrektor dziennika był zmuszo- 
ny zawezwać pomocy policyi. Dziennik uchwalił 
drukarnię zamknąć. Takie samo postanowienie 
powzięły i inne dzienniki. Około południa prze- 
ciągali strejkujący ulicami i zmuszali pracujących 
robotników do zaprzestania robót. O godzinie 2 
po połudńiu na wszystkich ulicach roboty budo- 
wlane wstrzymano. Strajkująca służba tramwajo- 
wa zachowuje się spokojnie, gdyż liczy na dobry 
wynik strajku. 

Carmaux 10 października. We wszyst- 
kich szybach wczoraj rano dano znak do strajku 
generalnego. Żaden z-górników nie zjechał do 
szybu. Spokoju nie zakłócono. 

Paryż 10 października Według nadeszły. h 
tu wiadomości strajk powszechny górników 
obejmuje dotychczas rewiry węglowe w 7 depar- 
tamentach. Tak zwany „żółty sycdykat* w dy- 
strykcie Moutlevou oświadczył, że członkowie te- 
go syndykatu zdecydowani są dalej pracować. 

Valenciennes 10 października. W rewi- 
rze węglowym „Anzin* z 14.000 górników straj- 
kuje 3.800. „Żółty syndykat* rozdzielił wczoraj 
po południu każdej sekcyi po 20 rewolwerów 
i 1000 patronów, polecił jeinakże robić z nich 
użytek tylko w domach. „Żółci* uchwalili na noe 
zorganizować patrole. 

Nowy Jerk 10 października. W Serran- 
ton, w Pensylwanii, wykryło wojsko znaczną 
ilość naboi, przeznaczonych do wysłania dla 
przywódców włoskich robotników, zatrudnionych 
w kopalniach węgla. Zarządzono aresztowania. 
W miejscowości Kaniak został jeden s'rajkujący 
robotnik, który nie usłuchał wezwania żołnierza, 
aby nie zbliżał się do domu nie należącego do 
unii robotniczej, zastrzelony. 


Londyn 10 października. Z Australii nad- 
chodzi wiadomość przykra, zwiastująca, że fory 
towana przez rząd i naród angielski federacya 
Australska podobno nie długo się utrzyma. Mel- 
bowrne Age, a więc ten dziennik australski, któ- 
ry najgoręcej domagał się dawniej sfederowania 
kolonij angielskich w Australii, oświadcza teraz, 
że gdyby obecnie zarządzono powszechne głoso- 
wanie, nie padłby ani jeden głos za fe 'eracyą 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d. 10 października. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*— do 7720, pszenica nowa 675 do 
7:—, byto gotowe 590 do 610, na term. 575 do 5:85, 
owies obroczny got. 5'6) do 6: , na term. 5'25 do 5* 75, 
jęczmień nowy 5'-- do 5-28, jęczmień browarny 550 
do 576, rzepak nowy 9'74 do IO—, Inianka —'— do 
, groch pastawny 5'75 do 6:50, groch do gotowania 
T do 850, wyka 450 do 5—, bobik 4.75 do 5:25, 
kreczka 0— do0 —, kukarudra nowa 5:— do 5-50, stara 
6:60 do 6:80, chmiel za 56 kilo —— do —*—, koniczyna 
czerwona 45'— do 50:—, biała 60— d 80—, szwedzka 
do ——, tymotka 18 — do 26— 
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Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1650 do 1675, 
paritas T>rnopol eskontyngentowy 7'50 do 775. 
Usposobienie niezmienna, obroty nieznaczne. 


Wiedeń d 10 października. Kurs w kor, i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7:44 do 7:45, na 
wiosnę 7'52 do 7:58, żyto na jesień 674 do 6-75, na 
wiosnę 6'78 de 6'79, kakarudui na czerwiec-lipiec 0*00 do 

—, DA lipiec-sierpień 0-— do ('—, na sierpień-wrzesień 
0:— do 0—, na wrzesień -październik 6:87 do 6:40, owies 
na jesień 6'85 do 6'36, ns wiosną 6'47 do 6'48, Rsepak 
na sierpień-wrzesień do —'—, 18 wrzesień- 
październik —'— do OE, na styczeń laty —*— do 
olej rzepakowy na wrzecioń-październik —— do ——, 

Usposobienie silne. 
Stan powietrza: pochmurno. 


Wiedeń d. 10 pażdziernika. Outier kde 19 pi 39 


— — Nafta galicyiska 82 — do —'—. Spirytus 88 
do —— (słabnący). 

Budapeszt d. 10 października. Zurs w kor. i po 
50 kiyn. Nosowano psazemzę ma kwiecioń 7:34 do 785, 


na paźżdziercik 729 do 780, Żyto ua październik 645 
dv 6'46, na kwiecień 6:51 da 6'52, owies na paździeru 
nik 594 do 595, na kwiecień 614 do 615, kukuradsa 
na wrzesiań 0'— do 0.—, ua maj 564 do 5'65, rzepak ua 
sierpień 1180 do 11:90. 

iJferty mierne. 

Chąć kupna dobra. 

Usposobienie : dobre. 

SŁAD powietrza : pochmurno. 


Dział ekonomiczny. 


8 Banknoty 100 koronowe. Wiener Zig. ogła- 
sza rozporządzenie ministerstwa skarbu z obwiesx- 
czeniem. że Bank «astro węgierski rozpocznie 20 
bm. wydawać banknoty 100-koronowe, a równo- 
cześnie rozpocznie sią wycofywanie banknotów 100- 
galdenowych. 


Z rynków pienieżnych. 
Wiedeń d. 10 pażdziernika. (Tel. 
swej”). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po pořad- 
nina. Akcye austr. zakł. kred 686, —, węg. zakładu kred. 
726 —, Anglobanka 27 —. Unionbanka 538:—, Banka 
dla krajów koronnych 39475, Bankvereinu 45550, Be- 
dencredita 938 —, Gal. Banku hipot. 587: —, kolei pat- 
stwowych 717—, kolei południowej 79 — , tramwajn A. 
kolei Elbentbal 464—, kolei północnej 
—'—, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 373: —, Rima 
Muran a 491—, prashiego towar”. żel. 1518 — fabryki 
broni —*—, tureckie tytoniowe 334 —, oblig. 'węg. in- 
domniz. 97-90, rente majowa 100-85, austr. renta koro- 
nowa 10005 węg. renta koronowa 97 80, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. %95, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4!/4-procent. listy banku krajow. 101'—, 4-procent. 
listy "banku hipotecznego 96:—, 4!/;-proc. listy banku 
hipotecznego 100*3:), 5-procent. listy banku Lay ak 
110'—-, 4eprocent. galic, oblig. propinac. 98:50, 4-proe. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 9680, 4-procent. poży- 
cska m. Lwowa 34 75, losy tureckie 114 '25, marki 117' —, 
rablo 258:—. 
Usposobienie: silne. 
Berlin 10 paźdrie nika. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
a stryackie 85:50 (podług obliczenia procentowago), Spi- 
rytus mo Anmstryackio kredyty —'—, Disc. Comman- 
dit. 


„(łazańy Narodus 
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Frankfurt 10 października. Giełda wieczorna. Au- 
CH śryackie kredyty 216-— Kolej państwowa 15350 Alpi- 
uy ——, Disconto 18675, Laura 208 25. 

Piryż 10 października. Giełda wieczorna. Trzypro- 
cer towa renta 100'15, Maka 29'15. 


Nadesłane 


ża tę iukryzę Kedascra mie ody ówiuca. 


Dr. Emil Merczyński 


powrócił i ordynuje 
od godziny 3-5 w domu przy ul. Kościuszki 


Dr. Kazimierz KRUSZYŃSKI 


powrócił ze Szczawnicy. 
Ordynuje ul Akademicka 16. — Telefon nr. 169, 


rfi 


Horai przczyszzając 


Franciszka Wilhelma 


aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy 
JG Neunkirchen, Niższa Anatrya "qq 
jest do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
Koron za pakiet. 


Gdzie nie ma żądać wprost, Paczka poczt. = I5 pa- 
kietów IK. 24, opłacone do każdej stacyi poczt. 
Austr. Weg. — Jako znak prawdziwości, odbity jest na 
opakow. herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów ) 


zn AAA | | 
HOTEL EUROPEJSKI 
„(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa 10 października 1902. 
Z Lewatowski z Drohobycza, K. Witkowski z 
Czerniowiec, 8. Potworowski z Koropca, K. Polań- 
ski z Brodów, M. Weyda z Zółkwi, A. Sielecki 
z Jaworowa, L. Cieński z Wodnik, J. Martynowicz 
z Wiednia, R. Bastgan z Łopatyna, dr. Kleinberg 
z Bolechowa. 


Dusza niewieścia. i 


(Opowieść bucharska). 


(Dokończenie). 

— Nie kocham cię! — brzmiała chłodno 
odpowiedź. 

— Zabiję cię! 
wu Mandsur. 

— czyń to — rzekła Aftab obojętnie — 
ciało moje kupiłeś... możesz je poówiertować, boć 
twojem jest. Dusza moja pozostanie własnością 
moją; na to nie starczyłoby ci złota. 

Mandsur udał się w milczeniu do swych 
komnat, gdzie pogrążył się w głębokiej zadumie. 
> długich rozmęślaniach posianowił okupić jej 

duszę i zasypał Aftab podarunkami. Mimo tego 
jednak oblicze jej nie rozpogodziło się wcale. 
Od Czasu, kiedy ją wprowadził w swój dom, ani 
razu nie dostrzegł jej uśmiechu. Gdy się pojawił 
w haremie, zauważył, ku wielkiemu swemu zmar- 
twieniu, że wszystkie klejnoty, którymi obda- 
rzył Aftab, zdobiły uszy, piersi i ramiona źon 
jego. 

— Tak szanujesz podarunki moje? — za- 
wołał gniewnie do dziewczęcia. 

— Effendi, wszak cię o nie nie prosiłam! 
Nie chcę, nie potrzebuję niczego od ciebie ! 

Przyszedł kres jego cierpliwości. Porwał za 
bicz i począł ją smagać bezwiłosiernie, że aż 
krew tryskała z jej śnieżnych ramion. Stała w 
milczeniu, bez słówka skargi na ustach. Prze- 
jęty żalem połamał bicz i zatopił spalone wargi 
w ranach, które jego ręka zadała. 


— zawołał oszalały z gnie- 
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— (zy cię nic już nie poruszy? — zapy- 
ał z wymówką, 
sza moja nie wrażliwa na twe oczy i 
słowa. 

-— Nie potrzeba mi twej duszy! — wrzasnął 
Mandsur dziko. 

— Czemuż więc mnie bijesz ? 

Młody chan znowu się zamyślił i me 
mógł sobie zdać sprawy z tego, czego właściwie 
żądał od niej Wszak była jego. A jednak ist 
niała między nimi przepaść, której możny i bo- 
gaty junak nie zdołał ominąć... 


* 


jest 


* 


Podonczas żył w Bucharze Hindus, nazwi- 
skiem Muni-Rama Kupczył on kością słoniową i 
szlachetnymi kamieniami, pożyczał teź pieniądzo 
za sowitem wynagrodzeniem. Głównem atoli źró- 
dłem jego dochodów było wróżbiarstwo. Zacho- 
rował ktoś, skarzyłu się jaka niewiasta, że mąż 
jej nie kocha, jeśli koń nie chciał jeść, udawano 
się do wróżbity, a on wszystkiemu zaradzał, 

Mandsur-chanowi i dawniej nazwisko Muni- 
Ramy nie było obce, ponieważ jednak nie potrze- 
trzebo wał czarnoksiężnika, przetoż i nie troszczył 
się o niego. Dziś miałżeby hardy muzułmanin 
tak dalece się poniżać, aby wchodzić w dom 
niewiernego i prosić go o radę! Cóżby na to 
świat powiedział ? 

Przemógł jednak wszystkie wahania, pomi- 
ng! względy ludzkie. Przebrał się tylko w gruby 
kaftan i chyłkiem, nocną porą wyszedł z domu. 
Długo błąkał się po bazarze, zanim odszukał ła- 
wę Muni-Ramy. Na szczęście zastał go samego 
tylko. 


x 


„potrzebujesz mi o niczem mówić, 


— Pójdź za muą — ra Zd oto dokup as kupca, nie 
odpowiadając na pokorne powitanie. Pokorne, 


— Nie kocham cię — powtarzała — du- bo mimo przebrania Muni-Rama poznał do- 


stojnika. 


W milczeniu przeszli między sklepami i za- 
trzymali się w domku, gdzie u komina połyski- 
wało z lekka tajemnicze ognisko. 


— Usiądź, panie — rzekł wróżbita — nie 
wszystko ml 


wiadome. 


— Skoro wiesz o wszystkiem, dopomóż, 
hojna czeka cię zapłata. 


— Dopomódz ci nie łatwo, nie w mojej 
mocy władza nad duszami. Żądasz-li napoju, 
któryby mógł wzniecić uczucie w sercu kobiety, 
dam ci go. Dwie krople wystarczają. 


— Nie! Uczyń, abym posiadł jej duszę, 
spraw, by Aftab mię pokochała, żeby wszystkie 
jej myśli i czucie do mnie należały, do mnie je 
dnego! 

— Kto pożąda duszy bliźniego, muti wła- 
sną złożyć w ofierze... 

Czyż dusza niewiasty dorównywa mojej? 
zawołał Mandsur gniewnie. 

— Jednaka ich waga, i żadnej niemasz 
między nimi różnicy rzekł uroczyście Muni- 
Rama. — Sokół zarówno jak i jaskółka, mrówka 
i wielbłąd są równie cennymi przybytkami ducha, 
który we wszystko tchnie życie. Powtarzam ci: 
chcesz li posiąść duszę Aftab, musisz w zamian 
oddać swoją. 


-— Niech się stanie według słowa twego — 
rzekł a ZW gajów. D A zh ofiar. 


— (zy grasz na Ei] asia id 
czarnoksiężnik po krótkiem namyśle. 
Tak. 

— Słuchaj zatem: i bacz na moje słowa, |! 
Zamknę twą duszę w pięciostrunowej tamburze; 
dźwięk gęśli sięgnie do głębin duszy Aftab. 
Umiłuje cię i stanie ci się wierną służebnicą. 
Wszelako czuwaj* nad sobą i bądź roztropnego 
serca. Struny są wątłe i nie trudno je zerwać... 
Z ostatnią jest nić twego żywota związana. Czyś 
mię dobrze zrozumiał ? 

— Tak, pojmuję cię. 

Muni-Rama wrzucił tedy garść ziela w pło- 
mień. W ognisku zabłysnęło, a potem ogień palił 
się miarowo. Wróżbita szeptał niezrozumiałe wy- 
razy. Potem zatopił wzrok płomienny, jakby u ry- 
sia w oczach Chana. Ten posępniał, wzrok mu 
się zasępił i gasnął stopniowo. Zmysły opuściły 
go, gdyż jego dusza ulatywała i osiadła na stru- 
naeh tambury. Gdy mu przytomność wróciła, 
ujrzał klęczącego u stóp swych wróżbity, W ręku 
dzierżył tamburę srebrzystą, oprawną w drogie 
kamienie i perłową macicę. 

— Oto tajemne narzędzie ; przy jego pomocy 
posiędziesz duszę ulubionej. 

Mandsur rzucił wróżbicie sakwę złota, wziął 
czarodziejski instrument i odszedł. 


— 


* 
$ 


Jeszcze tego samego wieczora w komnatach 
chana dźwięczała tambura słodkimi tony. Aftab 
słyszała naprzemian pieśń skargi, błagania, ra- 


*) Na Wschodzie używany instrument stru- 
_ mowy. 


> mmmn a ea e 


= zapytał |qości. Im w" Mandsur = kostek tem bar- 


dziej serce dziewt i miękło, oblicze rozprumieniało 
się. z oczu tryskałe słodycz, upojenie... Dziki, na- 
'miętny chan łagodniał, miękł. Aliści płomień jego 
źrenic począł biednąć, rumiane policzki przygasać. 
Zawrzała przeto w niem utajona namiętność, 
zapomniał o przestrodze czarodzieja i z całą 
AJ Płczął uderzać w struny tambury. 

Z jękiem pękła jedna, druga, trzecia... W tem 
nadobna Aftab dźwiguęła się z jedwabnych po- 
duszek, przystąpiła do ulubieńca i ujęła go w swe 
ramiona. Był to pierwszy i gorący jej uścisk. 
Oszołomiony Manisur-chan wydał dziki okrzyk 
bezbrzeżnej radości. Zerwał przytem czwartą 
strunę. Nie zważał jednak na to i grał bez opa- 
miętania, aż wreszcie pękła i struna ostatnia. 
Skłonił się bezsilny ku ziemi i czuł, Że zimna 
śmierć rozpościera nad nim swe chłodne ramiona, 
ito w chwili, gdy Aftab składała na jego różo- 
wych ustach pierwszy pocałunek  niekłamanej 
miłości. 

— Ozostań... pozostań przy mnie, najdroższy, 
błagała... Z przerażeniem spostrzegła jednak, że 
jej gorące pocałunki nie zdołają ogrzać krzepią- 
cych ust ulubionego. 

Nie mogę,.. umieram — wyszeptał le- 
dwie dosłyszalnym głosem. 

— Zatem ja pójdę za tobą —- zawołała i 
wyrwała sztylet z poza jego bioder i utopila go 
w swem sercu, 

— Kocham cię — szepnęła Aftab, a dusze 
obojga szły pospołu w nieznane krainy.... 

Minko Totew. 
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łask i względów. 
— Nie dziękuj, 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
EL Oa pen du. 
TOM DRUGI. 


Drzwi saloniku były wprawdzie otwarte, 
suta draperya jednak zasłaniała obecnych przed 
niedyskretnem spojrzeniem tańczących w przy- 
bocznej sali. 

— Wyzdrowiałaś nareszcie, panno Sabino 
-— mówił król uprzejmie — jestem bardzo z te- 
go zadowolony. Poleciłem twemu ojcu, aby ci 
wyraził moją życzliwość, a teraz zachowaj do- 
wód żywego zajęciu, jakie we mnie wzbudziłaś. 

Kończąc te słowa, król zdjął z palca ko- 
sztowny pierścień. 

— Wkrótce twój ślub? — spytał Sabiny. 

— Tak, królu — odrzekła młoda dziew- 
czyna, eoraz bardziej wzruszona. 

— Oto podarunek ślubny. 

I mówiąc to podał jej pierścień. 

Sabina upadia na kolana. 


spłacam dług zatem. 


była umierającą ! 


— Tak, królu. 
rzyszyli. 
śniegu, skrwawioną, 
Camargo. A Quesnay 
dziei ! 


cznością. 
— Któż jest ta 
raniom i 


pieczołowi 


mo dać podarunek 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 8 ot. od wyrazu. 
inteligentna, znająca wszyst- 


Hierbata Wdowa kie gałęzie gospodarstwa, po- 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, Świeże szukuje miejsca tow.rzyszki albo zarządczy- 
Souchong I. złr. 3775, II. złr. 3—. Okru- ni domu. Adres: „Zarządczyni*, Lwów, po* 
chy najlepsze złr. 1°75. Okruchy drobne ste restante. 4 

słr, 1-30 z funt. Dwór Łapszyn Brzeżuny. 


Świeże Masło deserowe 


w 5-kilowych paczkach (4*/4 kg. masła), 
w cenie 2 k. 50 h, za kilogram, wysyła za 
pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy mleczarnia w Sarnkach Górnych, 


Najświeższe Masło nie... Pio Pona E 
: kuracyjne | deserowe 


55 ct. funt w Pasażu Mikolasza, 5 k 
Winogrona 5 kilo franco 3 korony. 
Eko teoretycznie i praktycznie E. Bading, Nagyósz — Węgry. 972 
nom wykształcony, obznajomiony 
z prowadzeniem mleczarstwa, poszukuje po- 


sady od Nowego Roku na ordynarye. — É 
Zgłoszenia pod Wojciech Chłopiński, Sie Rządca ca z pakyia Fi 
ra a 

kg a Ry É rol w szczególności buraków cukraż h i 
chmielu, dalej ze sadownictwem, chowem 
P Ż k 200 koron pragnie dostać bydła, gospodarką lasową, z urządzeniami 

0 ycz Q mlody człowiek dla do-mleczarń i gorzelń, wreszcie z buchalteryą, 
kończenia studyów. Wyjaśnieniami ułużę poszukuje posady. Adres: rządca N., Jawo- 
każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawejrów, poste restante. 996 
pod 320 K. C. 902 


p 
Kuioi, Szat kościelnycii a 


ł wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
M. KOMONIEWSKIEJ we Lwo- a 
wie, Pasaż Hauumana sklep nr. 9, Ka: itał 


rodowita poszukuje lekcyi. 
Ossolińskich 11, II, piętro 
977 


Angielka 


L schody. 


z akademią rolniczą w Cze-| 


jakiejkolwiek szuka ojciec ro- 
dziny. Z. 40, poste restante, 
904 


5.000 potrzebny do założenia 


poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, chorą- O aaa 


jednego z najwierniejszych moich poddanych, 


— Biedna dziewczyna — odezwał się Ta- 
vanne. — Kiedy pomyślę, że przed miesiącem 


— To prawda — rzeki król — tyś pierw- 
szy wicehrabio, przybiegł jej z pomocą? 


Spostrzegłem ją pierwszy leżącą na 


Sabina spojrzała na wicehrabiego z wdzię- 


warzyszy? — spytał król. 
— Moja najlepsza przyjaciółka, której sta- 


Imię jej Nicetta, a wkrótce zostanie moją siostrą. 
— O! w takim razie winienem jej tak sa- 


Poszukuje się Rzadcg 


od 1 stycznia 1903 na jeden folwark 
700 morgowy pod Lwowem, z prze- 
ważnie mlecznem gospodarstwem. 
Zgłoszenia z dołączonymi odpisami 
świadectw, które się nie zwraca, 
przyjmuje „Zarząd dóbr Jaryczów 


Organ Związku Galicyjskie 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 11 Października 1902 Nr. 252. 


moje dziecko, jesteś córką 


Lixen i Crequi mi towa- 


Zaniesłem ją do pałacu 
nie miał już żadnej na- 


ceccie. 

Siostra Gilberta zarumieniła się jak wiśnia. 

Sabina wstała. Obie ukłoniły się głęboko 
przed królem. 

— Panie Rolandzie — rzekł Ludwik XV 
do syna fryzyera nadwornego — idź tańczyć z 
iemi dziewczętami. Koszta waszego wesela biorę 
na siebie. 

Wszyscy byli uradowani. 

Sabina i Nieetta założyły maski i miały 
już wyjść z kwiecistego saloniku. 


czarnoksiężnika. 


Król włożył maskę 


swego ministra. 


progu tego człowieka. 


— óż żąda? 
Na progu po- o alg 


trąciły o wysoką postać czarnoksiężnika. T A owiadij 
Suknia jego długa, na pół żółta, na pół — Nic. 

czarna, zasiana była gwiazdami i dziwacznemi — Cóż mówi? 

znakami. Rękawy szerokie ubrane były wężami. — Nic, 


młoda osoba, która ci to- 


atłasu, 
tości zawdzięczam życie. 
posąg, 
ślubny — rzekł król z ró- 


Na głowie wysoki kołpak z czarnego jedwabiu, 
na tym haftowane złotem małpy, szkielety ludz- 
kie, chińskie słowa i arabskie zdania. 


Twarz jego zasłaniała maska z czarnego 


mał wielką lunetę. 
Czarnoksiężnik ten stał nieruchomie, jak 


W chwili, kiedy Sabina i Niceita wracały 


Niemy zatem? 


szeroką koronką obszyta. W ręku trzy- |go w raojej obecności 


na pół zasłonięty ciężką portyerą, 
zadaję. 


nowy“, poczta loco. 


„Dobrobyt“ 


8462 


kas Oszczędności. 


Wyszedł już 2-gi numer i zawiera: 
Rozwój Kas Oszczędności w duchu 
socyalno-politycznym. — 
niemieckich stowarzyszeniach zarob- 
kowych i gospodarczych. — Pocz- 
towa kasa oszczędności a kredyt 
rolniczy. — Bilanse gal. kas Oszczęd: 
ności, (c. d.). -—- Fabryka w Sano- 
ku. — Banki i instytucye kredyto- 
we w Austryi w r. 1900, (c. d.). — 
Handel 
ktyka sądowa w sprawach wekslo 
wych. — Notatki. — Skrzynka do 


Walka w 


międzynarodowy. — Pra- 


wie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo- KAPltał w administracji. S4Ollistów. — Bibliografia. — Loso= 
bne stuły, sukienki na cyborinm, wszelką = S Orównawczę 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do kapitału do założenia wania. Kursa p 


P oszukują handlu win i delikatesów 
na wielką skalę, w pryncypalnem miejscu. 
Zgłoszenia pod 20 B Wszelkiemi wyjaśnie- 
niami służę. Anonimowych zgłoszeń nie 
uwzględnia się. Kapitał potrzebny 50.000 
877|koron, z czego 15.000 juź złożonych. 938 


Młody człowiek z obywatelskiej rodzi- NCHÜTZ i CHAJES 


ny obeznany dokładnie z wszełkiemi gałę= 

M gespodarstwa rolnego i leśnictwa, LA wje 1 Raw OI 

administrujący samodzielnie w ostatnich le Kupno i eT lak w nono Wy- 

Es b tasyi lasami z nkohezony ig = “piata kuponów i wylosowanych obligacyi it 

kład a ada GA EL podł fosy na spłaty miesięczne od trzech ko- 
ae enko gozo noa arza; iron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 

poszukuje od I grudnia r. b. ji efektów podlegających losowaniu. Pro- 


amih adi mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 

po yon eśniczego KE z prowineyi zadaj la się odwrotną 
lub kasjera pocztą nie licząc paiay, Liaty A pra 

w większym majątku, Świadectwa najchlu- syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 

bniejsze, których odpisy na żądanie wysy-| TJ» SCHÜTZ 1 CHAJES, Lwów, plac 

ła. W razie potrzeby może złożyć kancyi| 7930 Maryacki 1. 7, 

4.000 koron. Łaskawe oferty prosi adreso- 

wać pod literami A. Gł. Lipica dolna 

poste restante, 8464 


Na sprzedaż 


w różnych okolicach kraju. 
większych 


Dzierżawy i mniejszych 


felwarków także z gorzelniami. 


najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów słackich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis, 


TTE" 


uajątki 


ziemskie 


cognac 


2 litry kor. 960. 


Wino 


Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 
Golitsoh przy Gronobitz w Styrji. 


D E R, E Ń znpelnie 
J. A. Baczewskiego 


we Lwowie. — Uprasza się o próbki i oferty. 


giełdy wiedeńskiej. 


Przedpłata wynosi: kwartalnie 


3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron. 


Redakcya i Administracya: Lwów, 


ul. Kopernika 7. 8445 


stary z wina własne- 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja- 
kości opłatnie % bu- 
elki 12 kor. albo 2 litry kor. 16, a) 


dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
72 hl., czerwone 52, 64, 80 hl. 


dojrzały zakupuje 
fabryka 


8456 


we Lwowie i na 
prowincyi poleca 1 


MRealnoś 


zlecenia przyjmuje 


ule Toa O ZEIT JE ZĘ 
Lwowską Izba załatwiej Ważne dla cierpiących na żołądek! 


plac Dąbrowskiego l. 5 (v gmachujBrak apetytu, gniecenia żołądka, mdłości, bole głowy 


Towarzystwa urzędników prywatnych. 


SZCZEPY OWOCOWE. 3404 
Wyłyłam do każdej poczty i stacyi. Jabło- 


mle, Grusza, Czereśnie | Śliwy, 1 sztuka|Tysiące pism dziękozynnych I uz 
50 ct, Io szt. 4 zł. 75 ct. Brzoskwinie, Maze PLAGI nP. 40 b. 

Wiśnio, Morele, Węgierki, Nektaryny, Drze- 
wa | Krzewy. Ozdobne mam do sprzedania 
3.000 sztuk. Krzewów w różnych odmia- 
nach 100 sztuk 15, 20, 25 zł. Cennik z 
objaśnieniem pomolegicznem wysyłam opła- 
tnie każdemu, E. UKLAŃSKI. Zarząd 
ogrodów w Olszy-Dwór, ost. poczta Kraków. 


Jruciznę 
na MYSZY 


wyrabianą od roku 1888 i uznaną przez 100, 
Odbiorców za najlepszą, poleca w p:gułkach 
1 kg. 80 h. — w paście po 40 hal. 


Seweryn Błachowski 


aptekarz w Kostowie. 


Zamówienia odwrotne pocztą lub koleją 
wysyła się. 8353 


E Ta L E ENA T, 
KANTOR WYMIA 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku 


ka „Zum Kónig von Ungarn“, Wien I, 


Ostrzega 


się przed falsyfikatami, prawdziwe 
kropie żołądk 


(FIGADOL) 
PARYŻ, ulica Lafayette, 126 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha 


2 k. 40 h. 3 małe flaszki lub za 2 K. 


owe opatrzone być muszą „marką ochronną 


WINO - CUKIERKI - KAPSUŁKI 


na Extrakcie z WĄTROBY STUKFISZA 


Wiszniewskiego i Redyka, 


wskutek złego trawienia, osłabienia żołądka, utrudnienia w 
trawieniu ete. usuwają natychmiast znane 


Bradyego krople żołądkowe (Mariazeli). 
nania. Cena za faszeczkę ze sposobam użycia 80 h. 
Do nabycia w aptekach. sm 
Gdzie nie ma do nabycia, tam rczseła Centralny skład C. BRADY, apte- 


8449 


Fleischmarkt 1, za nadesłaniem 
80 h. dwie duże flaszki opłatnie. 


maryacelskie Edir i podpisem. 


Preparata lecznicze VIVIEN 
zastępują z pomyslniejszym skut- 
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości, Krzywienia końci 
pacierzowej, Braku apetytu, 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc. 

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania, 

WINO VIVIEN jest tak przy- 
jemne, że dzieci chętnie nawet je 
zażywają. 


i Wewiórskiego, — w Krakowie u PP. 
3098 


NY 
hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc 


żadnej prowizyi. 3 


łagodne, dobrze edleżane|g 


EW E O OOOO ZOO E 


Już jest do nabycia słynny 
obraz Jana Maiejki 


— Królu! — rzekła wzruszonym głosem — | wną uprzejmością, podając drugi pierścień Ni-| do wielkiego salonu, Maurepan spotkał na progu 


słów znaleźć nie mogę na podziękowanie za tyle 
— Jakto? Znowu ty! — zawołał zdziwio- 
ny. — Jesteś zatem wszędzie równocześnie ? 


— Z kim mówisz, Maurepan? — zapytał 


— Z tą maską, królu — odrzekł Maure- 
pan, wskazując czarnoksiężnika — Przeszedłem 
pięć salonów kolejno i w każdym znajduję na 


O nie! Mówi, zdaje mi się nawet, że 
mówi wszystkiemi możliwemi językami, z wy- 
jątkiem francuskiego, gdyż przemawiano do nie- 
po włosku, 
niemiecku i angielsku, a odpowiedział jak Włoch, 
Hiszpan, Niemiec i Anglik, nie odpowiada je- 
dnak wcale na pytania, jakie mu po francusku 


Bitwa pod Grunwaldem 


— Cóż to ma znaczyć? 

— Nie wiem; ale otóż i Pisani, on prze- 
mówi do czarnoksiężnika po włosku, a może się 
dowiemy... 

Margrabia Pisani wszedł. Nie wiedział, a 
może udawał, że nie wie o obecności króla, 
gdyż nie zwracał żadnej uwagi na Ludwika XV, 
który zresztą był doskonale zamaskowany. 

— Margrabio — rzekł do nowo przybyłego 
Maurepan — przedstaw nas temu czarnoksiężni- 
kowi, który, o ile mi się zdaje, jest twoim przy- 
jacielem. 

— Oczywiście — odrzekł Pisani — spytam 
go poprzednio, czy chce zrzucić incognito. 

Margrabia zwrócił się do czarnoksiężnika 
i przemówił doń po włosku. 

Po kilku zdaniach zamienionych, Pisani 
rzekł do ministra: 

— Hrabia de Bellamare, który dłuższy czaa 
zamieszkiwał w Wenecji. 

Maurepan i hrabia zamienili ukłony. 

— Al Otóż i baron Storch — rzekł Pisani, 
na widok wchodzącego przedstawiciela jednego 
z małych niemieckich państewek. — Przedstawię 
was, kochany baronie: pan hrabia de Bellamare 
z Wenecyi. (C. d. n.) 


hiszpańsku, 


reprodukcya tonowa wielkich 
rozmiarów 


Nakład księgarni H. ALTENBERGA ws Lwowie. 


Wielkość samego obrazu 60 cm. X< 25!/4 cm. 
wielkość całego kartonu 87 X 60 cm. 


Cena obrazu niebywale niska 


NY TRZY KORONY ®t 


: przesyłką pocztową cztery korony. 


Ażeby zaoszczędzić koszta przesyłki (1 korony od 
egzemylarza) zaleca się 
Zbiorowe zamówienia. 
W tym celu uprasza się W. Panów Prezesów Ka- 
syn, Czytelń, Towarzystw, Sokołów itd,, by wśród 
członków odnośnych stowarzyszeń zbierali większą 


Bitwę pod Grunwaldem zamawiano jak najliczniej i ile możności wspólnie. ZEG" Już 


ilość zamówień. Ponteważ obraz ten winien się znaj- 


dowa 
w każdym polskim domu 
przeto wszyscy, którym drogą jest pamięć 
pogromu Krżyżactwa 
winni w gronie swych znajomych agitować za tem, by 
przy odbiorze dziesięciu egzemplarzy nie 


liczy się wcale kosztów przesyłki i opakowania, lecz dostarcza się pocztą franco. 


Zamówienia adresować należy de Księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie. 


Fabryczny skład aparatów fotograficznych 
© Edmund Brodkowski $ 
Lwów, pl, Halicki I. 14, 


Poleca na składzie będące aparata amatorskie naj- 
lepszej jakości i tak łatwe i wygodne w użyciu, 
iż natychmiast bez najmniejszej wiedzy bardzo 
piękne fotografie robić można. — Ceny: Gierz- 
Anschiitz z podwójnym anastigm. i 3-ma kase- 
tami 9:12 koron 254 
13:18 koron 340 


8463 


ten sam, format 


Kartridge Kodak nr. 4 r1o:121/, koron 120 
” n "r.4 z anast, Goerza 10:12 k, 280 

n n Dr. 5 n p n k. 340 

» M, 5 zwykły n  k.170 


Cenniki wolne. Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia. 
| to najwspanialszy wdzięk kobiety, któ- 


0 LJ 

Ej Piękny Biust! rym natura nie zawsze zbyt szczodrze 
obdarza. Elegantki zapewne z wielkiem zadowo- 

K, leniem przyjmą do wiadomości, że jest środek 

zupełnie niewinny aby zmusić naturę do rozwi- 
mięcia swych darów, Środkiem tym znanym zre- 
sztag damom światowym — jest prawdziwy 
wschodni Balsam Woenery, uznany przez 
znakomitości lekarskie, % mający tą właściwość, 
że przyczynia się de rozwoju i wzmocnienia 
biusta a zarazem powoduje zmniejszenie kości 
plecowych. Działalność jego polega na tem, że 
ułatwia przeistoczenie pożywienia w plastyczną 
substancyę i lokuje ją w piersiach. Ponadto 
balsam ten prawdziwy orientalny Venus-Balsam 
odświeża płeć, upiększa rysy twarzy, odmładza 
całą istotę — wszelakie asposobienia łatwo go 
znoszą — i to zarówno dla dziewie rozwijają- 
cych zię jak dla kobiet w kwiecie wiekn; a nae 
wet znakomite oddaje usługi chudym mężczy- 
znem. W każdym razie nie może być szkodliwym. Cena wielkiej flaszki 5 ko- 
ron, 3 flaszki 12 koron, 6 flaszek 20 koron. Wysyłka odbywa się dyskretnie, 
wolna od uła, za pobraniem poczt. lub poprzednim nadesłaniem pieniędzy. 
Za porto i skrzynkę liczy się 1 kor. Zgłoszenia do głównego składu: D. 

5 SCHÖN w Bazylei (Szwajcarya). Porto listów do Szwajcaryi podwójne, 
A T a a a "TI A. ZEG" WEMAE TY 


8389 


Kazimierz Nawarski 
inżynier cywilny w Dolinie (koło Stryja) 


wykonuje 8452 
Wszelkie pomiary gruntów, Osuszenia i nawodnienia 
gruntów w celach melioracyjnych. Projekta i plany zakła- 
dów wodnych, przemysiowych i fabrycznych. 


O00000 00000 GOO 000 0000 e$ 


Jako dobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 
40, listy hipoteczne koronowe 
4'/,%/, listy hipoteczne 
5'/, listy hipoteczae premiowane 
4'/, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
41,9% listy Banku krajowego 
4'/ listy Banku krajowego 
5'/, obligacye komuna'n» Banku krajowego 
4'/, pożyczkę krajową 
4%, galie. obligacye propinacyjne 

1 wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
dziennym 


KANTOR WYMIANY 


c. k. narz. galic, akcyjnego Banku hipotecznego, 
OGOO0OO0O 0000000000 0000009290 


Ruch pociągów kolejowych 


oboewigzujący z dniem 1-go maja 
(Czas środkowo-europejski). 


1902 roku, 


POCIAG T POCIAG 
posp.josob. Do Lwowa z de Ze Lwowa do 
jprzych. o g. Na dworzee główny odch. o god. Z dwores głównego 


Iekan (Jas, Bukaresztu, Sime 47 2 
Żaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieliey, 
i Radowiee. Pee 1 Suczawy 


| | Krakowa (Pelig rocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
4 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Zakopanego p. Przemy 
5-20] Iekan, Czortkowa 1 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 


650] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
r 


Janowa 
800] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 
8'10] Ławocznego, (Pesztu) Ćhyrowa, Borysławia, Kałusza 
8:15] Rawy ruskiej, Sokala 
8:50] Krakowa í; ls 
Stróża, Orłowa (1|5 do 30/9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztn) 
0:25] Rzeszowz, liubaczowa f 3 
-551 Stanisł"wowa, Potutor, Kórósmezó j 
Kałusza, Chyrowąa, Borysławia 


1:28] Janowa 


nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 


DE: zt 

Podwołoczysk, 088 ) irzy! 

3:14 Brsuchowił (od 1515 b 14|9 włącznie w ZW 

-40] Tuchli (od 15/6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 30| 
Borysławia 


i święta) 


leg 


p wania pustego, Ry Kopycz ao 
3 


5:40] Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, 
5:50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu Eragi) 


Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, TOWA 


Lubaczowa, Rawy ruskiej 


*Q0f] Bełzea, Sokała | ZX 
15/5 do 14/9 WA w niedzielę i świętu) 
i 


804l] Brzuchowie (od 
j Krakowa, (Berline Wrocławia, 
i nego 

do 15 9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
912] Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włącznie) 

putny, Suczawy 
9-20]] Janowa (od 115 do 30/9) > Bada, 
Mzczerca (od 1I6 do 159 włącznie w niedzielę i święta) 


Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 


Na dworzee „Podzameze* 
E — | SIĄ] raraopoi , Borek wielkich, Grzymatowa 


U] Podwołoa ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
8:20. 


| sdwołeaiysk, (Odessy, Kijowa), 
'xinia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


0-03] Peawotoczysk, (Odessy, Kijowa) 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Delatyna (od 1|10 do 8014), | 
erhomethu, Czudina, Serethu, 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowap 
ałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31/8 wł. co niedzieli 


Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 


Krakow» (Berlina. Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
lekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
ijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
), Stryja, Chyrowa, 
5-35] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 


Ońwięcima, 


iednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
rzez «raków (od 25/8 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 


Iekun, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórówmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- f 


950l] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, | 


— [10-087] Janowa (od 1|5 do 1519 wł. w niedzielę i święta) f 

— |1020] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniet, Zaleszczyk, 
I Skały, Iw»nia pustego 

— |10:50$ Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Pedwołoc ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
5 Kopyczyniee, Zaleszezyk, Potutor, ją 


Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 


'45| — |] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi Karistadu), 
| Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or uaa 

(Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kóród. unezd, 

Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Lutny, 

Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyr 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli ‘zki, Oświącha 

Brzuchowie (od 15|5 do 14|9 włąeznie codziennie) 


251) — | Ickan, 


WA, 
A 


Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowo ielioy, 
Brodiny, Putny, Valepuiny, Suczawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husialyne 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubac: wa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, [wonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymar ywa, 
Twonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1j7 do 15/9), Ja «a 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Janowa (od 1]5 do 15|9 włącznie w niedzielę i ów ęta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuiec, Zaleszczy*, Hu- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało wa 

Szczerca (od 1|6 do 15/9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 

Brzuchowie (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzi. lę ` RR: 

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W.żnicy, Kórósme sl 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Xa lsbadu), Jante iba- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, ! ubaczowa 

Tuchli (od 15/6 do 30/8 włącznie), Skolego (od Li. de 80/9 wE), Sti yja, 
Chyrowa, Borysławia 

Janowa (od 1/5 do 30/9) 

Bf Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 

Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


Warszaw NAN prowa, ez0 


Z dworca „Podzamcze“ 

6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 

— | 10:57] Tarnopola, Potutor 

2:08 Podwooczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 


— |11'32]] Podwołoczysk, Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Załosz 
i czyk, Grzymałowa 


Zales :czyk, 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
biiety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego W pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczoreja, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju biisty, taryfy, illustrowane przewodniki. rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich l. 5 w pe- 
dwórzu, schody lI. trawi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


